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fRENUMERAlA wynosi w Krakowi*
®iesięcinie I  kor., kwirtalnie C kor.,
l* odnoszenie do domu dopłaca się

80 bal. miesięczni*.
prowincyi miesięcznie z dwnra 

*ową przesyłką 3 kor 30 n., z jedno 
razową przesyłką 2 kor 70 ii

K w a r t a ln i e  7. d w u r a z o w ą  p r z e s y ł k ą  
3 kor. S0 h., z jednorazową przesyłką 
3 kor. W p a ń s t w i e  niemieckiem kwar 
talnie 10 kor., w mnycb państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresi 

40 halerzy.

Ccda in n e ra  pojedynczef*
I I  h a k n y .

GŁOS NAROBI)
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne. przekazy ni pri-rc 
meratę I lnseraty nadsyłać miel; 
franco do Admlnistracyi „Głosu N* 
rodn“. — Prenumeratę oprócz upo 
watnionycb agencyi przyjmuje każd 
urząd pocztowy w obrębie mo«arch 
i w państwie niemieckiem. Reklams 
oye nie opieczętowane nie podlegaj 
opłacie pocztowej. — Rękopisń*.- 

radakeya nie zwraca.

A D U 8 KBD.: DL iw. Tarnaw L M 
Adi. talagrj „Gło* Narada" Krakiw 
Telalaa radakcyjdy Nr IM. -- Twatat 
adadalatraeyi I arakarai Nr. U 44

(JGLOaZfcwIA (lnseraty) przyjmij* Admlnlsnaeya „Głozn Narodu*4, ulica iw. lom uza L. i i .  r- Od miejsca za w iem  drobnem piżmem (petit) M halony, skład tabelaryczny, uezaowy, od wloma M bal, Nadesłana po 80 bal. od %le.sa» a  Nekrologi |  t, S, M haL o' 
— Załączniki d« ,Głoa. Naroda" (prozpekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za Mnę I kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, po 1 kor od 108 eg*. dla miejscowych prenumeratorów, Zamiejscowa ogłozianla przyjmuje % Władała Hak**aite(a I Vo0t 

k, Oakes, H. Scbalek, E. Braun, K. v  H FrłeJl, A. Joeszei, w Berlinie T. E. Coe, w Bndapesiele J Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronlee: 1 korona od wiersza,

Z za kulis.
Niezwykło int(trasujący przyczynek do dzie­

jów W nrszawy w ostatnim roku przynoszą „W ia­
domości Polskie". In teresujący dlatego także, 
iż dotychczas wszelkie u tyskiwania  polityczne 
ua Królestwo k ierow ały  się ku ogółowi społe­
czeństwa i spada ły  na nie ciężarem ohwinień 
o brak poczucia rzeczywistości, o niewyrobie- 
nie i o niezdolność do zorganizowania się na 
podstawie szerokiego programu. A utor wspo­
mnianego a r tyku łu ,  p. L. Abramowicz, ujmuje 
kwest yc; z odmiennego stanowiska o tyle, iż 
przeprowadza rachunek sumienia z prądem nie­
podległościowym i s tara  się uzyskać odpowiedź 
na pytanie: o ile ten właśnie prąd zdobył sobie 
wyraz organizacyjny i ja k ą  stałość oryentaeyi 
umiał u trzym ać wobec w ypadków  przez siebie 
oczekiwanych, do k tó rych  — jak  słyszeliśmy 
ty lekroć w Galicyi przed rokiem —  przygoto­
wywał się zdawna.

X.a wstępie stwierdza p. Abram owie/, żo:

...nawet ten odłam społeczeństwa, który od po­
czątku wojny odznaczał się największem uświa­
domieniem co do celu i dróg postępowania, nie 
zdołał dotąd skupić drobnych grup i koteryi w 
jeden zwarty obóz, co gorsza, że gdy nadeszła 
chwila czynu i wyjścia z podziemi na światło 
dzienne — zapanował nagle zupełny zamęt w 
jednomyślnych przedtem ideowo szeregach.

J a k ie  były tego przyczyny? W czem szukać 
sprężyn psychologicznych, k tó re  przeciwstawia­
ły się akeyi jednolitej i celowej? P. Abramo­
wicz. oświadczając, że „nieco au tokry tycyzm u 
nie zaw adzi11, ujmuje rzecz w następujących  te r ­
minach:

Mści się okrutnie teraz ten brak wyrobienia 
politycznego, jaki cechował od początku wojny 
wielu n a s  z. y c li d z i a ł a  c z ó w k o n s p i r  a- 
c y j n y c h, zupełne oderwanie od życia polity­
cznego, zbytnia nastrojowość. przeskakująca od 
bezgranicznego optymizmu do skrajnego pesymi­
zmu, nietolerancya i bezwzględność w sądach 
przy jednoczesnej słabości faktycznej, ustawicz­
ne operowanie fikeyami.

T ak  wyglądałby podkład stosunków. Uzupeł­
nia on się następującym  obrazem z przed roku, 
na wstępie działań:

Ustaliwszy w ten sposób przesłanki, p rzys tę ­
puje au to r  do przebiegu historycznego zdarzeń. 
Przy]>omina, iż udało się zawiązać Zjednoczenie 
Organizaoyj Niepodległościowych, k tó re  chciało 
wytw orzyć w W arszawie organizacyę analogi­
czną do N. K. X. w Galicyi. Zjednoczenie było. 
jak zaznacza, słabe, lecz pokładano  nadzieję 
w rozwoju jego poszczególnych grup. T ym cza­

sem jednak powstało za kordonem ciało nowe: 
Rolska < irganizacva Narodowa, k tóra  zaczęła

IJtworzyć w W arszawie ośrodki konspiratorskie. 
| Zjednoczenie zostało tą akcyą  rozbite, a chociaż 
później 1’. O. X. po krótkiem  istnieniu została 
rozwiązaną - „Zjednoc: cnie z powrotem skleić 
sio nie d a ło1-.

Miejsce jego zajęły: „K onfedcraeya ‘ i ,,Unia“ , 
„k tó re  w ciągu ośmiu miesięcy nie mogły dojść 
do porozumienia, m arnując czas i energię na 
piowadzenie równoległych robót na własną rę­
ko". ITóoz tego powstała „Socesya" i „G rupa 
radykalno  - narodow a", wchodząc w kon tak t  
z „Urupą 1’iacy narodow ej11 i tworząc z nią 
„Blok . ( 'siłowano wprawdzie połączyć te 
wszystkie oryentacye. lee.z rezultat był ujemny:

To jedna, to druga grupa odj owiadala na pro­
pozycję kompromisu kategorycznie: ..non pos- 
smntis". Jakieś drobne różnice w wyznawanych 
przez siebie formułkach, wzajemne uprzedzenia 
kierowników, nieumiejętność zoryentowania się 
w sytuacjach stawały zawsze na przeszkodzie. 
Próby porozumienia kończyły sic najczęściej 
nowym rozłamem lub pogłębieniem istniejących 
rn/.dźwięków.

Dzisiaj — stwierdza dalej p. Abramowicz — 
„stan i cezy przedstawia się po trzynas tu  mie­
siącach równic mało pocieszająco, jak  na począ­
tku , tnoże jeszcze gorzej". Unia i K onfedcraeya 
utworzyły wprawdzie Komitet Naczelny Zjedno­
czonych S tronnictw  Niepodległościowych, lecz 
pomiędzy tym komitetem, a innemi grupami 
o ideologii niepodległościowej w ytw orzył się 
tein większy przedział. „Wciąż odbywa się 
przesuwanie z lewa w prawo i odwrotnie, wciąż 
trwa. kontrę  da ns w kilka par i ani k roku  na­
przód!". To też au to r  nie cofa się przed zarzu­
tem treści następującej:

Wielka odpowiedzialność, ciąży na kierowni­
kach i przywódcach ruchu niepodległościowego 
w Warszawie za . dotychczasowy stan rzeczy. Cię­
żkie i trudne były i są warunki pracy, lecz nie 
można zwalać całej winy na okoliczności. Brak 
zmysłu organizacyjnego, niezdolność do wy­
tknięcia prostej linii, brak samodzielnej myśli 
twórczej — zawiniły w znacznej mierze. Ileż to 
razy upierano się zawzięcie juzy ezeniś, nad 
czem niebawem przechodzona do porządku 
dziennego! Ileż to razy odrzucano a liniine ja­
kiś projekt, by niezadługo uznawać go za jedy- 
dynie zbawczy i racjonalny! Polityka odruchów 
i nastrojów, niestety, zastępowała konsekwen­
tną i obejmującą szerokie horyzonty myśl poli­
tyczną.

Wdzięczni być musimy „Wiadomościom Pol­
skim" za to rowclaoyo, które  k ładą  kres legen­
dzie, jakoby  wina obecnych stosunków spoczy­
wała na tych w arstw ach społeczeństwa polskie­
go w Królestwie, któro umiejętnością organiza­
torską, energią i sprężystem działaniem złożyły 
egzamin dojrzałości obywatelskiej.  Ta część 
pracy, k tórą  warstwy owe wzięły na siebie, zo­
stała wykonaną bez najmniejszego zaniedbania, 
wprost znakomicie. Widzimy natomiast, że ci, 
k tórycli zadaniem było organizowanie się poli­
tyczne i to na podstawie wspólnej zasady, za­
dania tego przeprowad: fć nie umieli. Ponieważ 
ztiś z tej właśnie strony najsilniej akcentow ano 
„uozproszkowanie" i „dzieciństwo polityczne** 
W arszawy, należy przeto zanotować przyznanie 
powyższe, a to nie dla usta lania  odpowiedzial­

ności, bo w chwili obecnej byłoby to politycznie 
hezużytecznem, lecz aby  stwierdzić, że prąd, 
najsilniej a ta k u ją c y  Warszawę, jest w głębi d u ­
szy „ sm utny  i sam pełen w iny11.

„To, co miało służyć za podstawę, konsolida- 
cyi, ulega ustawicznym  wahaniom i daje z sie­
bie gorszący p rzykład  niemocy" — konkluduje  
j). Abramowicz. Zatem  nie przerzucanie winy 
na tych, k tó rzy  przyjętą  pracę pełnili i pełnią, 
ale rozpoczęcie poprawy od siebie w ydaje  się 
d rogą  d la  dzisiejszych oskarżycieli. Energia, 
marnowana na oskarżanie  społeczeństwa, będzie 
w ten sposób zużytkow aną pożyteczniej, a opi­
nia polska nie będzie potr; chowała bronić ogółu 
polskiego w Warszawie przed zarzutami, na k tó ­
ro nie zaskućvł.

Reemigracja z Ameryki,
Korzystając z pobytu  w Krakowie p. N ikode­

ma Piotrowskiego, przedstawiciela prasy  am ery­
kańskiej i działacza wśród tamtejszej Polonii, 
udał się doń nasz współpracownik celem zasię­
gnięcia informaeyj w sprawie powrotu do 
Polski emigrantów z Ameryki. W ważnej tej 
k w es t j i ,  udzielił uprzejmie p. Piotrowski nas tę ­
p u ją c y m  Pojaśnień:

Sprawa reemigracyi Polaków z ziemi am ery ­
kańskiej do ojczyzny mówił — u nas przed­
stawia się natura ln ie  i nieskomplikowanie. -< oj­
czyzna była zawsze marzeniem każdego  w y­
chodźcy, do uiej zwracały się jego tęsknoty ,  o 
powiocie do swoich marzył zawsze i do urze­
czywistnienia go dążył. Niewielu emigrantów 
zaaklim atyzowało  się zupełnie i hasło powrotu 
jest bardzo popularne. •

— Kiedy to nastąpi?
— Po wojnie.
— To nie prędko!...
—  Teraz przecież jest  to niemożliwe. U nas, 

to jest  w Ameryce, pomysł pow rotu  łączy się
z najżywotniejszeini nadziejami narodowemi: 

chcemy wrócić d o P o l s k i !  Polski, jako  ca ­
łości, nie terenu bitew możnych czy politycz­
nych. Inaczej zresztą, — dodał p. P. . trudno 
sobie wyobrazić racyę  powrotu.

—  J a k  sobie wyobrażają  to na miejscu?
— Trudno  o tein mówić, dodam jednak, że 

powrót Polaków  zamierzony jest po wojnie 
i w razie zawarcia pokoju, gw aran tu jącego  zu ­
pełny  i d ługo trw a ły  spokój. My chcemy wrócić 
do pracy, a nie do  wojny!... i w takim  ty lko 
razie może być mowa o masowym powrocie. 
Nauczyliśmy się tani przezorności.

- J a k  w ygląda  akeya  przygotow aw cza?
— Pomysł wyszedł z Komitetu ra tunkow ego, 

k tóremu przewodzi Bikttp Klioele. Komitet u- 
tworzyl specyalną ko m is ję ,  do której należą 
pp. Emilia Napieralska. sekre ta rka  Związku 
Polek, redak to rzy  Fr. Baro/, Lokański, Set- 
niayor i inni, podpisani na odezwie. Koinisya 
ta opracowuje dok ładny  plan p ow T o tu .  spisuje 
listy kandydatów', notując, gdzie chcą wracać, 
do jakich okolic, co zamierzają w kra ju  przed 
sięwziąć, jaki reprezentują  kap ita ł  i t. d.
, . — J a k a  w arstw a dostarcza najwnęcej chę­
tnych?

— — Przeważnie drobni kupcy i rolnicy, tj. ci, 
k tó rzy  dorobili się już i posiadają jak ieś  fun­
dusze. Są tam  więksi i mniejsi kupcy, m ający 
t. zw. grośernie czyli handle kolonialne, dalej 
masarze i rolnicy.

— A robotnicy? — tych jest zdaje się zna­
czna ilość?

T ak  jest, ale ci nie mają zamiaru, p rzy­
najmniej teraz pozbawiać się zarobków. W y 
im tu takich  dać nic możecie, np. do 10 dola-

iów dziennie zarabia często murarz lub m echa­
nik. Ci nie mają tu ta j  widoków, a biedniejsi 
nic będą chcieli pomnażać nędzy.

Są jeszcze inni emigranci... .
— ły c h  wam z chęcią oddam y na pastwę 

daw nych wierzycieli i daw nych  pretensyi, ale... 
oni nic wybierają się, niema obawy.

— sp raw a  powrotu wielu emigrantów bar 
dziej jest skomplikowana. Są wśród nieb męż­
czyźni w wieku poborowym i t. p.

— Ta kw estya  wym aga osobnego omówie­
nia. W tym względzie politycy tutejsi w pły­
nąć muszą na utworzenie speeyalnych praw dla 
w racających emigrantów. Praw a te znosić m u­
s z ą  dawne kary , jeżeli w nowym ustroju istnieć 
one będą, a nadto  ułatwiać im muszą u zy sk a ­
nie z powrotem obywatelstwa europejskiego 
i wszystkich praw z niego płynących. \Vogóle 
muszą oni o trzymać ulgi i poparcie, a nie k a r j .  
Trzeba zważyć, że ludzie ci wracają dla prac v 
i zwożą kapita ł  w pieniądzu, oraz energię i w y­
szkolenie. nabyte  przy wielkich ogniskach 
pracy, a więc element to pożądany. Biedota 
nic wróci, bo w Ameryce ma lepsze widoki 
i będzie mogła zająć placówki reemigntjących.

— Czy kom is ja  am erykańska  zniosła się już 
z komitetami naszymi?

Za mego poby tu  jeszcze nie. ale to pe­
wnie niebawem nastąpi. Trzeba jednak byście 
i wy tu ta j  z waszej s trony utworzyli odpowie­
dni komitet, speej-alny dia tej sprawy Powi­
nien on przygotow ać grunt dla wraoffjąŁycJi, 
zebrać dane cyfrowe o ziemi i przedsiębior­
stwach do nabycia, by unikli oni wyzysku spe­
kulan tów  i faktorów i wogóle zająć sic tymi 
„A m erykanam i11, by sparzeni, zaraz z p o c /ą tk u  
nic uciekli z powrotem za Ocean.

— Przyjm iem y ich godnie, byle wrócili!
—  Macie zresztą czas się przygotować, bo 

to wszj-stko, to m uzyka przyszłości na czas „po 
wojnie". Obecnie przyjazd nie ty lko jest nie­
w skazany, ale i niebardzo bezpieczny, miny, 
łodzie i in ternowanie jeżeli nie w Anglii F rań  
cyi. to... w głębi morza. Czekajmy! f =  zakoń­
czy) p. Piotrowski. sn.

Inteligencya — a głód.
Jeśli liczbę robotników, wyrobników i rze­

mieślników warszawskich, pozbawionych p ra ­
cy, a więc i k a w a łk a  chleba w skutek  unieru­
chomienia przemysłu, obliczono, wraz z rodzi­
nami, na trzysta  tysięcy co najmniej, to nikt 
dotychczas nie zliczył p rzym ierających z głodu 
ludzi t. zw. inteligencyi — pisze Kury w  W ar­
szawski. Wiadomo ty lko  „na oko11, żo i te 
zastępy są ogromne. Zawody inteligentne bo­
wiem są w najściślejszej zależności od ogólne­
go stanu  gospodarczego kraju ; same nie w y ­
tw arza ją  dóbr m ateryalnych  w  ścisłem zna­
czeniu tego słowa, oddając jedynie  tak  zwa­
ni' vv języku ekonomicznym „usługi" , potrze­
bują one dla swego prosperowania pomyślnych 
warunków  ekonomicznych w kraju. Każdy za­
wód zależy od nich także, ale żaden tak  ś> i- 
ś|ci, jak  in te l ig e n tn j .

Widzimy zaś obecnie, że w n iektórych zawo­
dach wolnych brak całkow icie pracy. Prawnicy, 
inżynierowie i wogóle technicy, artyści, literaci, 
częściowo nauczjreiele. siedzą poprostu z zało- 
żonemi rękami. Lekarze  mają może robotę, ale 
nie mają  pieniędzy, bo nie ma kto płacić. Urzę­
dnicy -- fabryczni i wogóle wielkoprzemysłowi 

stracili zajęcie razem z r o b o tn ik a m iu rz ę d n ic y  
w innych zajęciach także  częściowo potracili 
posady, albo je s tracą  lada dzień. Rzecz z po­
zoru osobliwa: naw et kapitaliści znaleźli się 
w położeniu kłopotliwein,. a n iektórzy nawet 
w rozpaezliwein.

J a k  ci wszyscy ludzie radzą sobie dotychczas,

nie w ie m y . T o  t y lk o  pewno, że to  sam odzielne 
„ra d zen ie  sob ie"  musi się s k o ń c z y ć  dziś-jutm . 
Z a p a só w  f in a n so w y ch  w' tych  k o ła ch  n ig d y  n a ­
b yło  d u żych ,  ho w łaśn ie  n asza  in te l ig e n c ja  \vv- 
rożnia się s p e cya ln ą  nieprzezornością  doinowo- 
go sp o d a rczą ;  p o ż y c z k i  w  in s ty tu cy a e h  k o rp o ­
r a c y jn y c h  i od p rzy ja c ió ł  W yczerp ać  ła tw o  w 
c iąg u  m iesiąca; pom oc kom iteto w a  ogarnęła 

za led w ie  drobn iutki  u łam ek p o k r z y w d z o n e g o  o 
go łu. C oż  więc d a le j?  G łód, prośby o jałm użnę, 
rozpacz?

W ielkie tu zagadnienie ma przed sobą społe­
czeństwo. W ars tw y  inteligentne są bez żadnej 
wątpliwości kwiatem  narodu. Bez względu na 
nasze poglądy społeczne-, choćby najbardziej 
egalitarne, przyznać inusimj- wszyscy, że w ar ­
s tw y  rzeczone sk łada ją  się z pracowników na j­
bardziej wykwalifikowanych. Na ich w yksz ta ł­
cenie społeczeństw^ poniosło największe wj 
datki, spodziewając się oczywiście na jpo trze­
bniejszych* stosunkowo usług. Do tych zawodów 
garną się ludzie, mówiąc wogóle, obdarzeni 

wyższym gatiuikiem zdolności umysłowych. a 
często i charak teru . Rola też icli w społeczeń­
stwie jest sp e c ja ln a :  w arstw y inteligentne bo­
wiem, poza swojemi funkeyann  zawodowemi. 
dostarczają  społeczeństwu największej liczby 

obywateli, poświęconych sprawie publicznej. '/. 
tych sfer rek ru tu ją  się przewodnicy narodowi, 
żywioł organizacyjny  i społeezno-twórczy.

Otóż wyobraźcie sobie teraz, że ludzie, wy­
kształceni tak  kosztownie, powołani do szaco­
wnych fu n k c j i  zawodowych i do niezbędnego 
kierownictwa społecznego, zagrożeni >ą nędz;: 
m ateryalną, do której znoszenia nie są w na j­
mniejszej mierze przygotowani, i w której zwal­
czaniu są, często z samej n a tu ry  swojej psychi­
ki. bezradni. Nikt tani z tych koł nic potrafi 
wyciągnąć ręki po jałmużnę, mało k to  otrząśnie 
z siebie naturalną dumę i hardość ludzką. Bi­
dzie to cierpienie milczące. Rzecz straszna po­
myśleć. ile w takiej atmosferze nędzy, upoko­
rzenia i poczucia bezsilności może się zwarzvć 
dusz dzielnych i użytecznych.

Bardzo łatwobj- nam było w yzyskać temat 
tak niesłychanie d ram atyczny  L d ać  czytelnikom 
kilka znanych nam żywych przykładów  tego. 
na  jakie  niziny mogą być zepchnięci ludzie, do 
chwili wojny nie znając \ nawet z obserw acji  
zewnętrznej kłopotów finansowych i codziennej 
walki o chleb. Ale nie o rozrzewnianie czytelni­
ków tu chodzi, nawet nie o pobudzenie do do­
broczynności w zwykłem znaczeniu tego słowa. 
Sądzimy bowiem, że społeczeństwo mogłoby 
się zdobyć na o rgan izac ję  pomocy dla inteli­
gencyi w tjmi sensie, w którym  ona jest p rzy­
najmniej pomyślana, jeżeli jeszcze nie w ykona­
na. dla świata robotniczego: w sensie wymianę 
usług. Mianowicie chodziłoby przeelewszjstkiem 
o dostarczenie  tym  warstwom inteligentnym 
pracy.

Praca  taka  musiałaby mieć cha rak te r  robót 
publicznych; w innym, oczywiście, niepodobna 
jest dziś pomyśleć. Rozumiemy to w ten sposób, 
iż należałoby podjąć takie prace z zakresu spe- 
cyalności inteligentnych, które, nie odpow ia­
dając bieżącym potrzebom społecznym, zaspo­
koją wszakże potrzebę- przyszłe, ł .a tw o to 
nam sobie wyobrazić u. p. w dziedzinie piśmien­
nictwa, gdzie możnahy zaprządz ludzi do przy­
gotowywania wielkich słowników, przekładów 
dzieł użytecznych, podręczników popularnych, 
mających na wrzględzie przyszłą organiza-cyę o- 
światy ludowej, do podejmowania poszukiwań 
archiwalnych, nie w ym agającej spec ja lne j  d y ­
scypliny naukow ej, do zbierania lub sy s tem aty ­
zowania s ta ty s tyk i  krajowej. Nie ma wątpli­
wości, że i w in n j i l i  zawodach możnahy także 
wytw orzyć podobne „roboty  publiczne", n. p. 
wśród prawników i techników. Fundusze na t a ­
ki cel należałoby zużytkow ać choćby stale.

Książę Jan Jerzy Saski 
o Ilirowie.

W październikowym  numerze m onachijskie­
go miesięcznika „II o e 1; 1 a ,n i l" ,  ukazał się 
a i ly k u ł  ks. Jan a  Jerzego  Saskiego, p. t. „Tm 
w i e cl o r e r o li e r t e n  L e m li e r g". Książę 
J a n  jest bra tem  króla  saskiego i ks. M aksymi­
liana. znanego i u nas profesora teologii, k tó ­
ry .szpadę oficerską zamienił, na biret kap łań ­
ski. Książę Jan  znany jest w świecie n au ­
kowym, jako  badacz sztuki wschodniej: to  też 
ttmi więcej jesteśmy ciekawi, jakich WTażeń  
artys tycznych  doznał w nadpełtwrańskiem mie­
ście.

Lwów - pisze książę był nam znany z d a ­
wniejszych czasów ty lko  z geografii, jako  s to­
lica Galicyi. Wielki strumień podróżnych nie 
dochodził tam. Miasto przedstawia niewielc.po- 
c iągającego dla zwykłego tu rysty .  Od przeszłe­
go roku stało  się dopiero znane \v szerokich 
kolach, gdy wojska aus try a rk ie  stoczyły tam 
jedną i drugą bitwę. '/, g łęb o k ą- tro sk ą  śledzi­
liśmy wszyscy in w az ję  rosj-jską. To toż torii 
" iększą hyła radość nie ty lko  w Auslryi. ale 
i u nas. gdy miasto uwolnione zostało od ob- 
eeg,i najazdu-. -Wówczas to niejeden uczuł po- 
tizebe odwiedzić to miasto. I innie danem było 
odbyć podróż do Lwowa przy sposobnbśei od 
wiecłzin lazare tów  południowej armii i mego

dzielnego pułku piechoty Nr 11, k tó ry  w 1029 
i oku za Wallensteina u tworzony, w wielu woj­
no h brał udział, a także w obecnej światowej 

wojnie k ilkakrotnie  się odznaczył.
l'Xie będę się rozwodzić o w ojskowych spra­

wach, lecz raczej chciałbym opowiedzieć coś 
o samem mieście. Ogólnie biorąc, niema ono j a ­
kiegoś w ybitnego charak te ru .  ITzcz wojnę p r a - , 
wic że nic nie ucierpiało. Mnie in teresow ały  
szczególniej kościoły. W niewielu m iastach spo­
tk ać  można tak  różnorodne i c h a ra k te ry s ty ­
czne kościoły. Dodać tu  muszę, że rezydują  
tu ta j trzej katoliccy arcybiskupi: łaciński, or- 
iniański i ruski. Każcly z nich ma oczywiście 1 
swą k a ted rę  i tein się też tlómaczy ta różno­
rodność kościołów. Zamiłowanie moje do chrze­
ścijańskiej sztuki wschodniej skierowało moje 
‘odwiedziny przedewszystkicmi do dwóch osta ­
tnich świątyń.

Najprzód (idałem się do k a ted ry  metropolity 
greeko-unickiego. Leży ona na wzgórzu i p a ­
nuje nad miastem. Jes t  ona, jak i obok niej 
łożąca re zy d en c ja  arcybiskupa, otoczona mu- 
ic‘111. Jest io wielka, imponująca budowa w bo­
gatym  stylu barokowym, ozdobiona wielu s ta ­
tuami, p rzek ry ta  kopułą. Gd strony zachodniej 
prowadza do wejścia podwójne scliodj. U bra­
mę przyjął mnie d z ie k a n  kap itu ły  w zastępstwie 
arcybiskupa S z e p ty c k i e g o ,  którę jak  w ia­
domo we wrześniu 1914 r. uprowadzony zo­
stał przez Rosyan i znajduje  się w niewoli
w Ku, ku. W nętrze kościoła odznacza : ił* W

kneini wielkiemi proporeyami, ale ma mało 
cech charak te rys tycznych  wschodniego kościo­
ła. Żaden obraz nie przekracza przeciętnej mia­
ry, taksam o i cudowny obraz, znajdu jący  się 
na jednym z bocznych ołtarzów. Oświadczono 
mi, że jest on miśkiem pendent do obrazu Czę­
stochowskiego. Ten ostatni jest  jed n ak  bardziej 
znany, w świecie i pod względem a r tys tycznym  
znacznie cenniejszy. Naprzeciw kościoła znaj­
duje  się mieszkanie arcybiskupa. Z jego po­
koju rozlewa się p iękny widok na miasto. Do­
piero we Wiedniu dowiedziałem się od prof. 
KI rz.ygowskiego, że arcyb iskup  ma piękny 
zbiór s taroruskich  ikonów, k tó ry  Rosyanie  po­
zostawili n ie tknięty . Niestety, za późno sic; 
o tein dow iedziałem.

Następnie udałem się do ka ted ry  ormiańskiej, 
położonej w dziedzińcu. Je s t  to  kościół, k tó ry  
pomimo małych rozmiarów, robi wrażenie. Ab­
syda przypomina zwykły, skrom ny romański 
kościół. Pochodzi ona z XIV. wieku. Wejście 
do kościoła jest od strony południowej, gdzie 
znajduje się przedsionek. Są tu ta j  wmurowane 
ciekawe ormiańskie nagrobki. Drzwi są szcze­
gólnie pięknie. W kościele przyjął mnie a rcyb i­
skup Tcodorowicz. Nawa kościoła jest znacznie 
późniejszą od absydy. A rcybiskup pokazał mi 
wspaniały ormiański m anusk ryp t z r. 1 U.Ri. Je s t  
on najs larsz j  i najcenniejszy z tych. k tóre  się 
jeszcze znajdują w Europie: B a rn y  miniatur są 
wprost wspaniałe. '/Joto błyszczy się jeszcze* jak  j 
n „we. Oprócz typowych obrazów ewangelistów

na całych stronnicach, są tam jeszcze małe o- 
brazki na brzegach tej książki. Profesor Strzy- 
gowski był bardzo ucieszony, g d y  mu to oznaj­
miłem. Nad jednym  z ołtarzy jes t  fresk, lub ra ­
czej jego ślady, z k tó rych  poznać można, że 
przedstawiał l krzyżowanie i że nie był pozba­
wiony a r ty s tyczne j  wartości. Przypuszczani, że 
może pochodzić z XV w. Kopuła będzie ozdo­
bioną mozajką, zapro jek tow aną przez znanego 
krakow skiego  malarza Mehoffera. Będzie ona 
wielką ozdobą tego kościoła. Szczególnie pię­
knym  jest Chrystus. Dotychczas znane mi były  
ty lko  witraże Mehoffera, w' kościele św. Miko­
łaja we F ryburgu  Szwajcarskim, co do k tórych 
można mieć różne zdanie. Są tam  rzeczy w spa­
niałe, ałc i n iektóre  niezrozumiałe. Mozaiki w 
lwowsk. kościele zdaniem tnojem w ykazują  pod 
każdym  względem znakom ity  postęp u tego a r ­
tys ty .  Absyda kościoła pozliawioną jes t  deko­
ra c j i ,  ale swą a rch i tek tu rą  robi wrażenie. In ­
teresujące są tam  k rz j’/.c dosyć zatarte . Oby ty l­
ko ta część kościoła nie została zepsutą przez 
nieodpowiednią re s ta u ra c ję .

S tąd  pojechałem do kościoła unickiego czy 14 
wołoskiej cerkwi, gdzie innie* przyjął proboszcz 
w stroju pontyfikalnym . Jest  to  piękna budowa 
barokowa, która zresztą sama przez się nie 
przedstawia większego interesu. Ale po stronie 
południowej znajduje  się kaplica z XVI wieku, 
k tórej o rnam entacya b izantyńska połączona 
jest z renesansową w bardzo l ida tny  sposób. 
W nętrze jej w nowszj'eh czasach zostało oduo

; wionę trochę zanadto  w manierze kostnatów. 
Natomiast s trona zewnętrzna tej kaplicy jest 
zachwycająca1, zdobią ją trzy  kopuły. W ytworne 
są pilastry  renesansowe. Najwspanialszy jest 
jednak  portal, k tó ry  przypomina nam prawne 
Florencyę.

Zwiedziłem jeszcze kościół Bernardynów czj li 
Franciszkanów. N azyw ają się oni tu ta j  ta k  od 
św. Bernardyna zp Bieny. J e s t  to wspaniała bu­
dowla barokowa o potężnem wrażeniu. Ma b a r­
dzo dobre rzeźby snycerskie, figury  i stalle. K o­
ściół jest trochę ciemny, ale zgrabnie rozłożone 
oświetlenie elektrjwzne pozw ala  przyjrzeć się 
dokładnie  wszystkim  szczegółom. T u ta j  przyjął 
mnie łaciński Arcybiskup Bilczewski. Opowiadał 
mi bardzo zajmujące szczegóły o swoich przy­
godach pod rosyjskimi rządami. Były to s t ra ­
szne izeezy. O dy  car rosyjski przyjechał d<> 
Lwowa, chcieli Rosjmnie zmusić arcybiskupa 
do wywieszenia rosyjskiej chorągwi, czemu on 
sic; oparł. To musiało im zaimponować, gdyż nie­
mu za to nie zrobili. Nic* zwiedziłem jego k a te ­
dry, gd\"ż jak  sic; zdaje nie przedstawia wielkie­
go interesu, natomiast gotycki jej chór czyni 
na zew nątrz  piękne wrażenie.

Gdy późną godziną wieczorną wracałem do 
Stry ja , rozstawałem się z tern miastem pod w ra ­
żeniem. -żo przeżyłem w niemi chwile zajmujące 
i pouczające. Ghociaż wrażenia wojenne przewa 
żały. to  przecież także  i stueiya nad sztuką nie 
pozostały w tyle.
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wnie i ociężale, z mniejszym lub większym sk u ­
tkiem. T o  zależy od ich o r  j f a i t i z a t y  i. Ona 
z połączonych sił tworzy jedno ciało z różnymi 
o rganam i, a  jedną wolą, ona jest ich rozumem. 
Dobra organizacya polega na umiejętnym  r o z- 
k ł a d z-i e sił. na  ich należy tern. w y  ć w i c z e- 
r i i u  i na k a r n o ś c i  w działaniu. Im lepszą

fjuasi żelazne, bo ratow anie  ludzi jes t  pierwszym 
obowiązkiem społeczeństwa. . .P r im um vivere“—  
jak słusznie pisał jeden >. publicystów k rak o w ­
skich.A zresztą pieniądze nie poszłyby na m ar­
ne. skoro jest mowa o w ytw arzaniu  rzeczy w 
przyszłości użytecznych, a naw et w społeczeń­
stwie kulturalnym wręcz niezbędnych.

Poza tern wszelka inna pomoc dla inteligencyi jest o rganizacya, tern pewniejsze i szybsze osią- 
beilzie akcyą  ra tow ania  — pow tarzam y — gniecie celu. 

najcenniejszych wartości społecznych. Dlatego Ale do tego kenieoznem jest zaufanie do kie- 
/ .um eam y tu ponownie uwagę na podjęte przez rownictwa zjednoczonych sił. Zaufanie to jest 
To-aarzystwp hygieny prak tyczne j dostarczanie w iarą  w dobrą  wolę i w  uzdolnienie osób. stoją- 
irtieligencyi taniego i zdrowego pożywienia. Ro- 
l><»ta ta wymaga współdziałania — jak jHwie- 
d/.iuno w komunikacie Tow arzystw a  — wszyst­
kich instyrucyi i orgnizacyi społecznych. Niech 
wice une nie zwlekają z odpowiedzią na taK do- 
hrą in ic ja tyw ę.

Nie mamy wątpliwościi że gdybyśm y wydo- 
byli z siebie maximum pomYsłuwości organiza­
cyjnej. tu znalazłyby się także inne jeszcze ś rod­
ki d u p o m o ż e n i a  inteligencyi do przetrzym ania 
czasów ciężkich. Ludzie starsi, a bodaj także 
teilziny. posiadające dzieci małe. mogliby może 
/ na leże przytułek  (zapłacony niedrogo) na wsi. 
w dworach wiejskich. W W arszawie da łyby  się 
, wmzye n. p. większe mieszkania wspólne, po­
zwalające na oszczędzenie na kosztach opału, 
światła i innych, właściwych gospodarce odo- 
snbr ii im ej .

Do wszystkich tych rzeczy i spraw należy 
wprowadzić p rak tycznego  ducha organizacyjne- 
gn. na k tó iym  inteligencyi naszej nie zbywa, 
gdy  chodzi o inne w ars tw y  społeczne. Niechże

cych na czele organizacyi. N ie ty lko  czyny tych 
osób i powodzenie ich w działaniu jest źródłem 
i w arunkiem  tej wiary. Ona polega także na od­
czuciu woli i myśli osób kierujących przez zbio­
rowiska ludzi kierowanych, na zdolności przy­
wódców do przenikania prowadzonych zastę­
pów swoją wiarą w cel dążenia i swoją wolą 
jego osiągnięcia. J e s t to  duchowy łącznik całej 

o rganizacyi zjednoczonych sił, je s t to  dobry 
przewodnik jej uczuć. Gdy ta wiara słabnie i 
psuje się. cierpi na tern sita i sprawność o rga ­
n izac j i  — oddala się cel. do k tórego zmierza.

Te prawdy doniosłe dla skutecznej pracy 
społecznej i narodowej zostały nam niejako u- 
zmysłowione w olbrzymich rozmiarach przez to ­
czące się wojnj'.  Trzeba z tej wielkiej nauki, 
dopustem  Bożym nam tak  groźnie i potężnie 
udzielonej, na przyszłość najbliższą dobrze i w 
najszerszej mierze skorzystać. I to zaraz, jeszcze 
wśród wojny, dla jej najpomyślniejszego dla 
nas wyniku, dla zdobycia sobie najkorzystn iej 
szych w arunków  dalszego bytu i działania. A. 

• ma teraz, nie porzucając swej słusznej i niezbę- następnie  dla przygotowania  się do podjęcia i 
ducj troski H lud roboczy, pomyśli także nieco prz.epiowadzenia olbrzymich zadań, jakie nas 
i u suliie. tiilj- bowiem w wielomiesięcznej walce p<> wojnie czekają. *
n najelem entarniejszy  byt zmarnieje kw iat na- 
indu. któż tu pozostanie w tym  nieszczęsnym 
kraju, aI>>■ życie gospodarcze odnowie, ku ltu rę  
podnieść, ducha publicznego krzesać, wyższe 
posługi zawodowe spełniać, aa czele narodu  iść 
z pomnożoną energią?

Im
/.(•nie

Jednością silni!
W „Czasopiśmie dla Spółek Rolniczych1- 

czytamy na wstępie artykuł Dra Franciszka 
stefezyka, zasługujący ze wszech miar na 
to, aliy odczytały go szersze sfery. Zasługi, 
jaki.  położył I>r Stefczyk jako siewca I. 00 
porały wy rolniczej, zmuszają nas do posłu 
cłm Ula jego upomnień. ał>y praca na tern 
polu mogła jak w Księstwie Poznańskiem11 
-tworzyć drogowskazy odrodzenia gospo­
d a rczeg o  kraju :

tiudniojszem, im cięższem staje  się poło- 
naszegu kraju  i narodu wśrócl dok o n y w aj  

jąeych się obecnie przewiertów', im większe 
(■'/.i-kają nas zadania w najbliższej przyszłości 
na wszystkich polach społecznego i narodow e­
go ż jc ia .  tein głośniej i żywiej rozlegać się po­
wi nno hasło: R a m i ę  d o  r a m i e n i a !  —
ti-in głębiej powinno wnikać w dusze nasze po- 
c. itcie jedności, łączności, solidarności.

t  ln e in j  odbudow ania  naszej nieszczęśliwej 
Ojczyzny i odbudowania naszego spustoszone­
go kra ju  i odbudow ania  naszych zrujnowanych 
gospodarstw . Więc pam ięta jm y: Z g o d a  btt- 
d u j v . niezgoda rujnuje! Bo zgoda jednoczy, 
a w- jedności siła.

i idinidowa k ra ju  i jego gospodarstw  nie jest 
ty lko spraw ą pieniędzy, m ateryałów , narzędzi: 
w to wszystko naw et w yposażony człowiek, so^ 
bie sam em u pozostawiony, sta je  bezsilny wobec 
innych przeszkód, k tórym  sam rady  dać nie 
może i opuszcza ręce. Potrzeba  organizacyi sił, 
a więc ich złączenia i współdziałania, ah j '  mo­
gły zaważyć i przeważyć trudności.

Klęski wojenne, jakie kra j  nasz przygniotły , 
nie ograniczają  się wcale na zniszczeniu życia 
wielu jednostek  i mienia ludzkiego. One się 
głębiej wżarlj w nasz cały  organizm, rozprzę- 
gająi nasze związki ekonomiczne, społeczne, 
narodowe. i

Ale nie by łyby  nas w tym  stopniu rozbiły 
i tak  obezwładniły , jak  to się s ta ło  rzeczywi­
ście. gdybyśm y  przed wojną nie byli dopuścili 
lin zbyt długiej i zaciętej rozterki wewnętrznej, 
do ciągłych a zajadłych walk pa r ty jnych  i oso­
bistych. do tego strasznego rozpanoszenia się 
zazdrości i zawiści, że z każdego  ką ta  podejrzli 
wie i zaezepnie wyzierały  wszędzie, gdzie się 
ludzie do wspólnej gromadzili p rae jr. Duch p a r­
tyjności i zawiści, w ypatru jący  zawsze źdźbło 
w oku bliźniego, a nie widzący tram u w oku 
wlasnem, wy płoszył z serc i umysłów, albo 
w nich przygłuszył poczucie ogólnego dobra 
i interesu, troskę rzetelną o całość i przyszłość, 
a więc ten żywy. czujny, serdeczny p a tr jrotvzm, 
k tóry  spaja i jednoczy, da je  dobrą  wolę i nie­
spożytą  siłę w każdern działaniu.

Biczem Bożym dla nas ta  s traszna  na ziemi 
naszej w o jn a !O b y  nas skupiła  i zwarła mocno 
wspólnemi nieszczęściami i niedolami, ale  także  
w spólnemi dążeniam i i nadziejami!

Wojna rozlała na naród nasz morze cierpień, 
nie dających  się opisać, pochłonęła i pochłania 
ofiary nieprzeliczone życia i mienia ludzi, ich 
pracy  i dorobku  cywilizacyjnego. Ci. co pozosta­
ną. przeboleć to muszą. Ale po wojnie otworzą 
się przed nimi szerokie pola pracy twórczej, bu­
dującej, a zniewalać do niej będzie konieczność 
życia: oby ją krzepiła i upiększała, oby jej prze­
wodniczyła miłość narodowej sprawy, jednoczą­
ca siły w dążeniu do wspólnego celu.

W tenczas wróci też do nas radość życia, bo 
niesie ją  zawsze z sobą praca twórcza, zwłaszcza 
ta, co z pokosu śmierci rodzi miłością nowe 
istnienia, co krw aw e dzieła spustoszenia przy­
kryw a zieloną runią chlebodajnych pól. co z ruin 
zburzenia wznosi hoduj piękniejsze gmachy, 

k tó re  przeszłość wiążą z przyszłością.
Do nas, k tó rzy  tkw im y w pracy  współdziel- 

cżej i z nią czujemy się związani, przemawiają 
te  nauki rozgryw ających się w ypadków  dzie­
jow ych szczególniej potężnym gosem. Boć prze­
cież naszem hasłem i naszym fundam entem  

zasada: „ Jed en  za wszystkich, wszyscy za je ­
dnego11. K ażda Spółka jest małym organizmem 
społecznym, a wszystkie razem  tworzą jeden 
większy zespół. Dla nich więc świadomość 
wspólnego celu, przenikająca wszystkich i każ­
dego z osobna, a oparta  na dobrej i silnej woli 
dążenia  do tego celu — dla oieh dobra, umie­
ję tna , karna ,  wyćwiczona o rg an izac ja ,  a wre­
szcie dzielne, rozumne, silną wolą ożywione i 
wiarę w ogół budzące kierownictwo na jak  naj­
większe znaczenie i rozstrzyga o skuteczności 
pracy.

„Jednośc ią  silni11 być potrzebujem y w Spół­
kach, k tó re  wojna zaskoczyła i dotknęła , aby 
się oprzeć skutecznie  ciosom i trudnościom, ja ­
kie nie zostały  is tniejącym Spółkom oszczędzo­
ne. a także  dlatego, aby mogły podjąć i sprostać 
nowym zadaniom, wobec jakich  sic po wojnie 
znajdą.

„Jednością  silni11 być możemy przez Spółki, 
ta k  te. co jiiż powstały, jak  te. co powinny na­
stępnie powstać. Ale staniem j’ się silnjrmi przez 
Spółki wówczas, jeżeli ich budowę i działanie 
oprzemy na rozważonych wyżej fundam entach 
i w arunkach , jeżeli zrozumienie i świadomość 
tych  prawd i zasad przeniknie ogół łącżącyeh 
się członków, jeżeli wojna, która  żąda bezgrani­
cznych ofiar dla dokonania  dzieła zniszczenia, 
nauczy członków' Spółek tej także  prawdy, dla 
całej p racy  współdzielczej najważniejszej, że 
niema owoców- bez trudów, a tern większe i 
trwalsze plony przynosi Spółka, im goręcej się 
ją  ukochało, im więcej ofiar poniosło się dla jej 
w-ychowania i podtrzym ania , im wierniej się 
wytrw ało  przy jej sz tandarze  w chwilach nie­
bezpieczeństw i ciężkich doświadczeń.

F ranciszek  S tefczyk .

kowe życie na  dworcu kolejowym, ociekającym  
od b ło ta  i deszczu.

Wchodzi do  naszego przedziału jak iś  oficer, 
z k tórego woda s trugą  spływa i p rzedstaw ia 
się jako  książę Lobkowitz z prośbą o filiżankę 
ciepłej, zbawczej herbaty . Oczj/wiście 'otrzymu­
je ją  bezzwłocznie.

| Zajeżdżają  wojskowe pociągi i rozpoezj-na się 
i wysadzanie wojsk, ich dorywcze ustawianie, 
przyczem pow tarza  się ty lokrotnie  juz widziana 
a przecież zawsze wzruszająca scena przemowy 
ko m en d an ta  do oddziałów, k tó re  znalazłszy się 
poraź pierwszy w bezpośredniej blizkośei linii 
bojowej za chwilę mają odejść na pole bitwy: 
„Żołnierze —  brzmią k ró tk ie  s ł o w a — jesteśm y 
te. u celu: ojczyzna nia prawo wszj-stkiego od 
nas żądać i my w szystko  spełnić winniśmy11. 
Szable dobyw ają  się z pochew, w oku budzi 
się żar  a ten i ów żołnierz p rzyklęka  i całuje 

1 ziemię. Za chwilę wszyscy klęczą i ziemię-ma- 
\ tkę  całują. K to  to  raz widział, nie zapomni ni-
' Rdy-

Inne oddziały w ysiadają  z głośnym śpiewem...
Zajeżdżają  pociągi z rannym i; na k ró tk i  po­

stój dla opatrzenia  najbardziej cierpiącj-ch: inni 
muszą czekać.

Pociągi wiozące jeńców budzą dziwną oba­
wę; niebezpiecznie jes t  do nich się zbliżać, bo 
idą s tam tąd , gdzie najstraszniejsza zaraza sm u­
tne żniwo zbiera; patrzysz w te twarze  i widzisz 
ten i ten ta  nudniej i ten pod ścianą skulony  —  
to  zaraza, to żyw y człowiek z półśmiercią w 
sobie. J a k ż e  sm utne to wszystko, beznadziejne, 
tak  proste  a ta k  straszne zarazem. N iektórzy 
z jeńców- rozumieją po niemiecku i wyrażają  
swą radość, że już się trudu  wojny zbyli, a ty l­
ko wyrzekają , bez końca na głód, k tó ry  szar­
pie icli trzewia. J e s t  z nimi jakiś  pułkownik, 
typ  Rosj-anina, k tó ry  przeszedł ku ltu rę  zacho­
du. Zobaczywszy nasze odznaki Czerwonego 
Krzyża podchodzi i głośno wola: „Używacie kul 
dum-dtim". P rz e d k ła d a n y  mu, że to  jest w yklu ­
czone i pod grozą najwyższych k a r  w-zhronione, 
on sp iera  się jednak  dalej swoim łam anym  ję­
zykiem rosyjsko-niemieckim.

Znowu pociągi z rannym i: tym  razem prze­
ważnie lżej ranni. Otrzymują posiłek, całe k o ­
tły mięsiwa z ja rzyną znikają w o tw artych  
drzwiach przedziałów-. Są jednak  wśród ran 
nyc.h apatyczni, niilczącj-. którj-ch nic zgoła nie 
zajmuje. J a k i ś 'm ło d y  chorąży z rozbitą nogą. 
blady jak  ściana, robi Wrażenie człowieka nie­
żywego. Dwu ciężko rannych  Rosyan bez ru­
chu. zbielałem okiem patrzą  gdzieś ku górze, 
czasami szept przejm ujący serce: „boli, boli11.

W chodzimy między nich, opatru jem y, pocie­
szamy.

o trzy m u jem y  rozkaz: na wschód, k u  linii bo­
jowej.

Huk dział nie milknie już od tąd  na długo 
w mojem uchu; po pewnym czasie zdaw ało  mi 
się jednak , że go już nie słyszę. Praca wśród 
rannych, odchodzących z pola hitwy, nie ustaje, 
trw a  przez dzień i noc, aż do umęczenia, do 
zupełnego bezwładu. C o nas cieszy i w- sile 
krzepi, to przeświadczenie, że czyrjimy dobrze, 
że przynosimy ulgę, że przywozimy dla tego 
lub owego dobrą nowinę od rodzihy, a w y sy ­
łamy w jego imieniu pozdrowienie dla tych. 
k tórzy  w ojczyźnie pozostali.

Pod noc w-j-chodzą kolum ny g rabarzy  i sm u­
tne cienie długo krążą  wśród pola.

Grosz na Warszawę.
Odruch uczuć braterskich , k tó ry  podyk tow ał 

Krakowowi zbieranie daru  na g łodną Warszawę, 
szerzy się i na  prow incji .  Przed  paru  dniami 
donosiliśmy o akcyi, rozpoczętej w  Nowym Tar- ’ 
gti i w Zakopanem . Obecnie o trzym ujem y ze 
S u c h e j  wiadomość, iż u tw orzył się tam  komi­
te t  ratunkowy^ k tó ry  na pierwszem swem posie­
dzeniu zebrał 200 koron i sumę tę  przesłał do 
adm inistraeyi naszego dziennika. |

S k łada jąc  podziękowanie za tę szlachetną ini- 
cyatyw p, w yrażam y nadziejo, -że w innych ośro­
dkach  życia prowincyi również pow staną podo­
bne organizacye. K ażdy objaw- tak i  bodziemy 
notowali na dowód łączności i uczuć obyw ate l­
skich. jak ie  jednoczą nas  w zrozumieniu m orał-j 
nego nakazu  chwili, k tó rym  jes t ;  pomoc gło­
dnym  rodakom , grosz na W arszawę!

Z głodu.

Na pobojowiskach.
Członek kolumny sanitarnej Alfred (fe r­

mami kreśli następujący obraz wrażeń, 
odniesionych w terenie karpackim i w (Ja- 

1 licyi:

I ...o 12-tej w nocy- dowiedzieliśmy się, że po­
iłby skruszyła  panow ane ducha stronniczo- jedziem y do Miskoleza, w-obec czego zajęliśmy 

-i i. a o tw arła  pole do zgodnego współubiega- miejsca w pociągu wojskowym, k tó ry  nas tam- 
nia się w pi a ry  dla dobra ogólnego. że miał zawieźć.

o b y  nam o tw arła  oczy na konieczne w arunki 
je d n o śc i w działaniu, siły s tąd  płynącej i zw y­
cięstwa, k tó re  jes t  udziałem silnych jednością.

Bo jedności, k tóra  da je  silę, nie można stwo- j 
rzyć ani postanowieniem dorywczem, cho ćb y ;  
najbardziej uroczystem, ani nakazem  władzy, j 
choćby najwyższej. Jed n o ść  musi się opierać 
na zgodności uczucia, na rozumnem użyciu sił 
i na zaufaniu do kierownictwa w działaniu.

Zgodne uczucia m ają swoje źródło w celu 
wspólnym, k tó ry  je budzi i ożywia. Im bardziej 
cel ten dla wszystkich, k tórzy się łączą, jest ( 
jasnym  i pożądanym , tein silniej ich jednoczy.
W vtw orzyć  pożądanie jasnego  celu wspólnego,
7 :.n /v  stworzyć silną w o l ę  zbiorową. T akże  Oałemi godzinami, niczego innego się nie wi- 
zjv rei może s tw arzać  wolę zbiorową, ale w-olę dzi, jak  pus tkę  i zniszczenie, s tosy łusek szra- 
zlą i kruchą. Albowiem zły cel nie może prowa- pnelowych i wszelki inny sprzęt wojenny, k ło ­
dzie do  dobra  ogólneggo, lecz do osobistych ko- ry tu ta j  Rosyanie w pospiesznj-m odwrocie po- 
izysri: dla złego celu łączyć może ludzi współ- zostawili. Najsmutniejsze wrażenie czynią  je- 
ii,• uczucie nienawiści, k tó rego  siła kończy się d n a k  doszczętnie wyludnione wsi pogranicza 
U:i Imir/.ł.-iiitt. na niein •a lic jjsk iego; cale przestrzenie opuszczone jak-dę załamuje i ginie. Więc 
, budzi o d o  l i r ą  wolę. a tak ą  daje  ty lko cel by gdzieś za światami leżały a ty lko  tu i ów- 
dobry. dotuemi uczuciami pożądany. Takim  ce- d z i e  ,-oś się na polu porusza. Ktoś mi wyjaśnia, 
b ul jest odbudow anie  o jczyzny  
7 uiszczonego kraju, zdeptanego  

i I ten przejść musi w- żywą świadomość jedno  
-tek. stać się nap raw dę  ich pożądaniem 
kiwaniem, aby daw ał wolę dobrą, 
silną.

Niedosyć na tern. Sił w dobrym  celu z jedno­
czonych trzeba umieć dobrze używać. Te same 
z jednoczone siły mogą rozmaicie działać, spra-

dżwignięcie że są to na wpół zdziczałe, bezpańskie  k o n ie ,1 
narodu. Ale k tó re  albo wojsko porzuciło, albo tak ie , k tó re  

niewiadomo skąd  się urwały  i błądzą, cierpiąc 
wszelką nędzę. |

Fo rozbitych mostach do jeżdżam y do Prze­
myśla a deszcz mrzy i zimno przejmuje nas ta ­
kie jak ieś  niemiłe, ospałe, zabijające wszelką 
możność i chęć. P okrzepiam y się herbatą , pa­
trząc przez zamglone okno  n a  to  n iby gorącz-

i tinn- 
ale także

Z ziemi zgliszcz.
Morańce, 7. X. 1915.

Barwnie i kwiecisto opisuje pan Wiktor w Nrze 
252. „Głosu Narodu-1 — „powrót na zgliszcza1 
robotników z Danii, pożałowania godnych — ale 
nie wspomina zupełnie o wrażeniach, jakich do 
znał na widok ruiny sadyby szlacheckiej — dworu, 
w którym pokolenia pracowały, którego ścian)- 
przyozdobione hyły zhieranemi przez kilka nieraz 
pokoleń pamiątkami rodzinnemi...

Nie zapoznając strat i nieszczęść, jakie ponieśli 
ci wracający z zarobków- ludzie — śmiem stwier­
dzić, że straty materyalne, w porównaniu z na- 
szemi klęskami są mniejsze, lżejsze do przebole­
nia, a łatwiejsze do zniesienia, bo w kilku latach 
pokoju powrócą do swej dawnej wartości i wy­
glądu, a może i często uzyskają większe wy­
gody i piękniejszy wygląd.

Straty, jakie poniosła tak zwana większa wła­
sność pod względem gospodarczym, rnateryalnyin 
są tego rodzaju, że trzebaby wielkiego nakładu 
kapitału i pracy, a nawet i czasu, aby te war­
sztaty pracy naszej doprowadzić do stanu przed­
wojennego. Tylko fachowy rolnik ocenie potrafi 
straty w szeregu lat, zniszczenie intenzywnego go­
spodarstwa większego.

Ale nie o tych materyalnych stratach chcę dziś 
się rozpisywać — chcę donieść o stratach, które 
nie są do powetowania, których za żadne pienią 
dze odzyskać, odkupić nie można. Zacznę więc od 
domu mieszkalnego, o którym Anglik mówi: „Mój 
dom, to moja świątynia11 — nie wspominam o wyr­
wanych z ram oknach, drzwiach i posadzkach, 
które wrogowie lub ich wspólnicy spalili — ale 
w takim domu wiejskim byiy często bardzo me­
ble, co pradziadów pamiętały, a nic były lichein 
naśladowaniem dawnych stylów, hyły portrety an­
tenatów oryginalne, często, według pojęć teraźniej­
szej sztuki, TuszerskiegA' fiędzla — ale dla nas 
przedstawiały one pamiątki bezcenne, drogie, k tó­
rych już nie odzyskamy. Znam dwory zrabowane 
przez Moskali, które posiadały oryginały dawnych 
mistrzów, już nie jako wartości pieniądza, ale jako 
pamiątkipo dawnych pokoleniach, nieocenione, bo 
dowodzące, że pradziadowie nasi dbali o sztukę 
i gromadzili w swych domach cenne zabytki jej.

A ileż to drobiazgów, starych bronzów-, porce­
lany lub kryształów potłukli sołdaei moskiewscy, 
jeżeli oficer nie zdołał ich wywieść do najbliższej 
stacji kolejowej i odesłać w głąb Rosyi?

Znam dwory, które posiadały stare srebra, pół­
miski, ust których znać było uderzenia młotkami, 
ale stylowo piękne i cyzelowane. Otóż te wszyst­
kie dowody kultury dawnej i zamożności dawnej 
zginęły w szponach rabusiów moskiewskich bez­
powrotnie.

Ze bydło nasze jako rozpłodowe, lub stadnin) 
i klacze-matki zrabowali i pokradli — to zapewne 
szkody dla nas i dla kraju bolesne, ale materyalne, 
bo ostatecznie są do powetowania, ale o stratach, 
niedająeyeh się już nigdy odzyskać — nikt dotąd 
ani jednem słowem nie wspomniał, choćby dla 
usprawiedliwienia przed przyszłemi pokoleniami 
przed zarzutem, że starych pamiątek uszanować 
nie potrafiliśmy. Henryk Karczewski.

„K u ry er  W arszaw sk i"  donosi w jednym  z o- 
s ta tn ieh  numerów:

W ciągu ubiegłej doby zdarzy ły  się na uli­
cach W arszaw y następujące  omdlenia z głodu: 

Na iii. Nizkiej zaniemogła 70-letnia Emilia 
Czarnecka. Pogotowie przewiozło ją  do szp ita­
la św. Ducha.

Na ul. W ołowej zachorował jakiś  60-letni 
mężczyzna. Umieszczono go w szpitalu żydow ­
skim na Ozystem.

Do kom isa rya tu  VIII okręgu s traży  o byw a­
telskiej (ul. Pańska  Nr 52) przyprowadzono z 
ulicy 15-letniego Jo sk a  Silbersteina, krawca. 
N akarm iono  go w  okręgu.

Na ulicy Krochmalnej zasłabła 44-letnia Bro­
nisława Wojtasiewiczowie, bez pracy. W. udzie­
lono pomocy-, poczem nakarmiono.

Do kom isaryatu  I okręgu straży obyw ate l­
skiej p rzyprow adzono p. Kazimierę Józefowi- 
czową (ul. Wilcza Nr 20), k tó ra  z e m d l a ł a  
n a u l i  c j- z g ł o d u ,  g d y ż  o d  c z t e r e c h  
d n i n i c n i e j a  d  ł a. Po nakarm ieniu  p. J .  w 
kom isaryacie  i doręczeniu bonów na obiady, 
sk ierowano ją  do sekcy i pomocy dla inteligen 
cyi.

D w u d ziesty  czw a .ty  tysiąc składek.
W adiuiuistracyi naszegu pisma złożyli w dal 

szyni ciągu ;
R adca ces Franciszek M acharski, n ła śc i 

ciel F irm y A H anrlka, na zakupno 1000 bo 
chenkow chleba 509 kor.. Fauli na Rzewuska, 
Leon Żwan po 10 kor., K. Ż. 20 kor., N. N.
1 kor., K. F. 2  kor., Leon F ithard (z puszki) 
5 79 kor., Zygm unt F ithard (z puszki) 7 kor., 
Rodzina Franciszka Terakowskiego w  Kru  
koicie 10 kor.. Maciej K ołczykiew kz 50 kor., 
Sobiesław B ystrzyński, Janowie Jurczyńscy pi 
20 kor., S tan isław  Zubawskł 5 kor., PF. Nor 
bertanki ze Zwierzyńca 100 kor., Józef Nitsch
2 kor., Od kilku K sięży kara  konwencyjna zo 
spóźnianie się do stołu 6 80 kor., Adam  i 
Aniela Giełgudowie 20 kor., X . Franciszek 
Pawlikowski 40 kor., X. W ładysław  Dobro 
ifolski 30  kor., M hhaś i  Odzio G. 10 kor., 
X. Czesław Królikowski, X . K azim ierz Rze 
szó lko po 20 kor., Adolf Serbew ki, X. J<m 
Hajosł, Stanisławowie K lim ow scy po 10 kor 
Antonina Chałubim ka 14 kor., Zosia Kozicz­
kowi) a w  M uszynie urządziła przedstawienie 
dla  najm niejszych dziatek, z  którego zeorała 
2 50 kor., X  Rom an Duchiewicz 10 kor., A 
hr. Dzieduszycka 20 kor., D r M. Zawadzki 
starszy radca M agistratu 20 kor., G. Rybicki, 
Henryk Urbanowicz po 5 kor., S tan isław  Mi 
czyński 20 ker., Franciszka Dynowska 25 ko 
ron, S tan isław a Cywińska. 2  kor., Exner De 
ręsienicz, Rauch, Ossowski, Makowski, Grzy 
bała, Ziembicki łącznie 50 kor., Tadeusz Ber 
ger, porucznik K ryw ult, nadpor. Lud. Donat 
po 10 k<r„ Fr Stephan nacz. s łacyi 5 kor. 
N. N. 9 kor, SC ber, restaurator 30 kar., Re 
staurator III. kl. 10 kur., N. N. i Hornik po 
2 kor . Rausch, Woźniak, Bo, owiej akt po  
kor, Nadpor. K lauber 10 kor, Dr Julian  
Gertler nadpor. 20 k o r , Kelnerzy resłauracy  
nu dworcu 38 kor., Przegrany zakład  nu 
dnorcu 20 kor. Dr W arczewski 2  kor., Dr Ale 
ksandrowież 3  kor.. Dr N. N. 2  kor., R a­
dw ański nadpor IV kor.. N. N. 1 kor., A. K. 
2 kor., Koneczny Gustaw, nadporucznik, Ale 
ksnńdra po 5 kor., D r  M iklaszewski, Orze­
chowski po 10 kor., Telegrafiści kolei północ. 
3 8 2 0  k o r , Dr K. K. 2  kor., D r Ackermau 
10 kor., Z an darm erya  na dworcu, a  m iano­
w icie . L. Regent 2  k or, ./. K alisz 1 kor Lndi 
slaus Wilk, Szym on Cyganik, Józef Willach 
po 1 kor., Franz Urana, Rzepka, Mezeluk po  
50 hal., Benjam in Fiksek, Adalbert Wenzner, 
F'ranz Schwedo, Schroni, Johan Kopecek po 
40 hal., Adolf Schdfer, Michał Wolny, Józef 
B razdil po 30 hal.. Jan W asinka Jakób Czo 
pik, Hubert K ryli, Franz Nemec, Olejnik 0- 
chwat, W iśniowski, Nowak, Reim an, H ajtner  
po 20  hal ,  Wenik, Łop, Garakotcski po 10 
halerzy.

Razem
Do dn ia  wczorajszego

Ogółem

1.473 K 99 h 
21.696 <XJ 9  „ 
23.170 K 28 h

Na marginesie wojny.
Gęsi.

Chodzi tu rzeczywiście o gęsi, o te bjałn-pióre 
ozdoliy hahińca, pasożytujące po błoniach i pa­
stwiskach,o których niewiadomo, dlaczego powie­
dziano złośliwie, że są niemądre, czy też nawet 
najnieinądrzejsze z ptaków. Dlaczego im tę łatkę 
przypięto, o tein one same także nie wiedzą i słu­
sznie uważają to za krzywdę, bo przecież każda 
gęś, nawet szara, ma swój rozum, umie odróżnić 
owies od piasku, umie trafić do woi.lv, do zagonu 
jęczmiennego czy owsianego, do ogrodu z warzy- 
wiin, które jej lak smakuje, a nasyciwszy się tam 
i należycie szkody naczyniwszy, urnie się stamtąd 
wynieść i z dumą do sąsiada zagościć, oryentacyę 
swoją wyraźnie i głośno oznaczywszy. Nie jest 
więc żadna gęś bynajmniej stworzeniem niemą 
drem, a dowodzi tego także przysłowie: „Nie ku­
puj u gęsi owsa".

Gęś ma przy swej wybitnie owsianej oryentacyi

także sławną tradycyę. Pomnikowym czynem gę­
siego rodu było mianowicie owo wielkie kapito- 
lińskie gęganie, które defensora patiiue Manliusa. 
utrudzonego czuwaniem w walce z dzikimi b ai 
barzyńcami północy Gallami, ze snu obudziło i za 
grożoną ojczyznę 7,baw-ilo.

Obok gęsi kupitolińskiej najbardziej znaną lu la  
i jest t. z-w. gęś prowincjonalna, ale ta jako ma 
jąca oryentacyę zbyt szerokotorową, była zawsze 
jakby to powiedzieć „shoking". Istniała ona przed 
wojną — istnieć będzie po wojnie, a to jako po­
spolita gęś, z której się robi pólgąski.

W czasie obecnej wojny zaszło jednak pewne 
zdarzenie, które wytworzyło nowy typ gęsi, mia­
nowicie gęś, którą możnaby nazwać „miechow­
ską". albo „wiedeńską", albo najlepiej jak ja mó­
wię: ..gęsią, która ich nie doszła--, podobnie jak 
mój przyjaciel mówi o „listach, które go nie do­
szły--.

Od Wydawnictwa.
Przy sposobności odnawiania prenumera­

ty zwracamy naszym C z y t e l n i k o m  
p r o w l n c y o n a l n  y m uwagą na mo- 
::ność zamawiania „Głosu Narodu z d w u- 
r a z o w ą  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  
d z i e n n i e .

Najnowsze informacye, które dziennik 
nasz stara się podawać jak najszybciej, bę­
dą dochodziły Czytelnika w ten sposób 
z półdniowem prawie przyspieszeniem, co 
posiada szczególną wagę ze względu na 
urzędowe doniesienia wojenne, znajdujące 
się właśnie w w y d a n i u  p o r a n n e  m.

Wydanie to uległo przy tern znacznemu 
powiększeniu, jak tego wymaga chwila, 
irzynosząca nawał interesującego materya- 
u. To również odgrywa ważną rolę przy 

zamawianiu przesyłki dwurazowej.
Wydawnictwo „Głosu Narodu“ .

W O D O C I  A G I  CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów i WENTYLACYE
'  f  ce„je studzien. Ustawianie pomp. llSłlllCJt <0*011 z klozetami, łazienki i t. d .•  Łaźnie. Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d. — — — p ro je k tu j*  I w yk o n u j*  firm o:

Ini. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tal. 385.
IWÓW. rnr* FPFPHY Kr. r t E I E F O K  Kr 1M4.   M J L E P S 2 F  EfERFKCYF Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH R O B Ó T . KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.



Nr. 519. „GŁOS NARODU'1, dnia 13. Października 1915 r. 8tr. 8

M. P O B Ó G .

DUMKA.
H ej, ciągnijmy siwku stary,

p łu g  za  las — 
Już opadły mgieł opary,

orać czas!
Hej, nikt nie da nam pom ocy — 

tobie, mnie,
A  jesień::", od  północy

wicner dmie. 
W yrzucimy skib kilkoro

raz, po  raz!
B y sie sąsiad, ten z  za  boru

nie śm iał z  nas! 
Że to oba my za  starzy

na ten znój,
Że się w pracy nam nie darzy  

Siwku mój!

P atrz staruchu!., z  sochy ścieka 
rosa — krew... 

Bujny będzie — kto doczeka — 
ten nasz siew, 

Kłos co siła ziarn wybierze
z krwi tych gleb! 

Hej zapełnią się spichlerze — 
Będzie chleb!

Ot i słonko z  chmur wychodzi 
Dobry znak! 

Wrócą z  boju nasi m łodzi — 
Tak, to tak... 

Może czas ju ż  niedaleki,
dzionek, dwa,

Cóż to stary? — U powieki 
łza ci drga?!

Krynica  — Wrzesień

nc "aracra — scacacac

KR O N IK A
K altndarzyk kościelny: Dziś we środę św. Ed­

warda. — Jutro we czwartec św. Kalista.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca

rozpocznie sie ju tro 'o  godz. 6 mm. 00 zachód przy­
pada o godz. 4 min. 5 1; długość dnia godz. 10 min. 5

Pogoda: Dnia 12 października termometr doszed 
od 4- 6 9 do 4- 13 3 C. — Laronieti podnosił się.

Dnia 18 października o godzinie 7 rano stan barome­
tru 749 3 min. termometru -p 5'0 C. — wiatr wschodni.

Kraków, 13. października 1915.
Wczorajszy dzień targowy cieszył się piękną po­

godą. Zamiast kolumn całych fur z ziemniakami 
i kapustą, widywanych zawsze w tym cząsie, wi­
dzimy całe góry g ł ó w  k a p u ś c i a n y c h, po­
tężnych bronowickich, wznoszące się przy straga­
nach przekupniów na Placu Śz.cz.eimńskjni. To 
świadczy, że oni — aczkolwiek są sprzedawcami 
teyo symbolicznego towaru —- urządzili się prakty­
cznie. monopolizując handel jarzynami, ep da n>p- 
żitoŃć do zręcznego i systematycznego przykręca­
nia śmhki drożyzny i potoków wymowy wohpc 
opornych pań, skazanych na ich względy, brakiem 
jakiejkolwiek konkurenci:i. Krążą więc smętnie 
..paniusie" po targu w poszukiwaniu za furami, 
gdzieby można dostać taniej ziemniaków i kapu­
sty. aby artykuły te dowieźć do piwnie. Niestety 
poszukiwania nie przynoszą skutku, bo przy roga­
tkach miejskich oczekują już na ich przybycie 
skrzętne wewiórki w postaci przekupniów i spe-, 
kulantów, celeru gromadzenia zapasów w wynajmo­
wanych piwnicach, ahy nie ną kopy lub korce 
sprzedawać kapustę i Ziemniaki, lecz narazie „na 
główki i miarki", tt później „na funciki". — Tak 
paniusiu! ...powiada pani Antoniowa ze Szczepań­
skiego. Ciężkie czasy, musimy zarobić, płacimy 
drogo za piwnice, „klip paniusia, radzę, ho jutro 
będzie jeszcze drożej. Mięsu niema, więc ludziska 
dokładają ziemniakami i kapustą, a „niedłttgóśko" 
zrówna się cena kapusty z ceną mięsa i musimy 
się. kto niema pieniędzy przygotowywać do dłu­
g i e g o  postu". Przechodząc Placem Szczepańskim 1 
widząc takie masy wszelkiego rodzaju jarzyn, nie 
możemy uwierzyć w  prawdomówność slow p. Alt 
li, nji, woj,

ł.npiskor.-lw o zachęta do samoobrony, ponudza 
do w sjió.izielezoiei, nakazuje do zrzeszania się w 
towarzy stwa starające się wlastiemi siłami przeciw­
działać zakusom łupiskórstwa. Powodem tego jest 
rojmr zapisywanie się na członków Z iązku Ekę- 
t . u m i c z n e g o  Urzędników i Profesorów i nie wiemy 
czy znajdzie się w Krakowie urzędnik, profesor lub 
nauczyciel stojący poza tą organizmyą,*pamięta­
j ą c ą  o jego spiżarni, wydeptującą progi Magistra­
tu dla /dobycia nujki, ryżu, smalcu i słoniny, s ta­
rającą się o wyborną kapustę i wszelkie arty­
kuły. których dokupić się nie można na targach. 
Magistrat zaś. m ając sobie *, >awę z wygody, ja­
ką tworzy rozprzedaż ty cli artykułów, powierzona 
w odpowiedzialne ręce, wiedząc, te  tam nie jest 
w stanl- przedostać się spekulacja -  idzie Zwią- 
zk> w i na rękę. stara się dostarczyć mu wszystkie­
go. co może. Cieszcie się członkowie Związku, bo 
p. Wiceprezydent I>r Nowak przyobiecał want 
świeży transport mąki, ryżu i smaku. Kucharki 
wasze niepotrzebną oczekiwać godzinami na sło­
cie, zbierać, szturchańce, bo przynależność, depZw ią- 

ku usuwa wszelkie męczarnie, syci głodnych i po­
ciesza strapionych, pozwalając na zaoszczędzenie 
grosza dla tych hipiskórców, których dotychczas 
pokonać nie mógł. .Jak słyszymy, Związek stara się 
o wiele innych artykułów, do których posiadania 
wzdychają nasze Panie, nie będziemy zdradzać ta­
jemnicy, dokąd sprowadzenie ich nie stanie się fa 
ktem dokonanym. Mamy nadzieję, że Prezydyum 
miasta poprze praco Związku, bń jeśt to wielką 
dla miasta wyraka w aprowizacyi, trmwlęeej, że 
administracyu nic nie Kosztuje, ho spełniają ją 
przejęci duchem ohywatelskim członkowie zarządu 
Związku. — O masło i jaja postaraj się Zacny 
Związku! wołają błagalnie panie radczynle, pro­
fesorowe, ofieyałowe i auskultanciny. Ryżu i zie­
m n i a k ó w  daj nam! proszą panie ofieyantki, nau- 
e/yi ielkj i telegrafistki. - - Wszystko będzie... pa 
d a j ą  glosy uspokojenia, a Związek staje się naj­
popularniejszą instytucją w wojennych czasach.

Z miasta.
J. E. Arcybiskup Józef Teodorowie* bawi w na-

s/em mieście.
Kraków Warszawie, Jak  już donosiliśmy 

wczoraj. Komitet Pań urządza w piątek 15 b. ni. 
Dzień darów dla Warszawy. na ulicach naszego

miasta. Sekcya Samarytanina zważywszy cel, któ­
ry w obecnej chwili wszystkim najbardziej na ser­
cu leży — odstąpiła Komitetowi Pań dzień, który 
pierwotnie na swoją kwestę przeznaczyła, co z 
wdzięcznością dla Sekcji Samarytanina podajemy 
do ogólnej wiadomości.

A w-ięc. wr piątek spieszmy do stolików z tern 
przekonaniem, że nie od/.naki — ale chleb dla gło- 
dnycłj mieszkańców Warszawy kupować idziemy. 
Nie żałujmy im tego chleba; niecli z łych stolików 
ustawionych przez panie krakowskie w' dniu 15, 
października nakarmi się jaknajwięcej głodnych 
naszj-ch braci. Panie, które objęły kwestę przy sto­
likach są.

Przed Hawełką — p. Skaczkowska; przed Wen- 
(zleinB-- Hrabina Wodzicka Stanisławowa; przed 
hotelem Drezdeńskim — p. Wędrychowska; pod 
Sukiennicami przed pomnikiem Mickiewicza — p. 
Carowa i p. Smolarska; pod Sukiennicami —  p. 
Pawlikowska i p. Łapińska; przed Szarą Kamieni 
cą — p. Amhroziewiczowa; przed Mauriziem — p. 
Kiysiakowa; na Małym Rj-nku — p. Bilewska; 
przed Risanzeni — p. Baszczyńską; przed Ksplepa- 
de - p. Kowalska: przed kawiarnią Teatralną 
Związek Artystów ; przed Suskim p. Nowakowa: 
na Basztowej p. Ludwikowa Krzyżanowska i P- 
Zaczkowa; przed Grand Hotelem Księżna Czar­
toryska; na Placu Matejki -  p. Browiczowa; przed 
główną pocztą — p. Peterseituowa; na Placu Szcze­
pańskim — p. Hoesickowa; przed Uniwersytetem—- 
p. Zoilowa; przed pomnikiem Jadwigi i Jagiełły — 
p. Koetanecka; na plantach przy u l  Łubjcz — p. 
Fischerowa; na plantach róg Kopernika p. J a ­
dwiga Walterowa; na ul. Straszewskiego — p. Bie- 
siadecka; na Groblach — p. Grodowa; na Karme­
lickiej — Stowarzyszenie Nauczycielek: na Zwie­
rzynieckiej — p. Tadeuszowa Cybulska; przed 
Magistratem — p. Glińska; na Podgórzu p. Ma- 
ryew-ska; przy moście Dębnickim — p. Stołyhwo; 
na Krowodrzy — p. Ramzowa; Narodowa Wieś 
p. Bazarowa.

Komitet uprasza panie gospodynie stolików, aoy 
się zgłosiły po odbiór legitymacji, odznak i pu­
szek do Czytelni Pol. Zw. Niew. Kat,, Szczepańska 
1. 5, we czwartek 14. między 4 fi. Otwarcie pu­
szek i liczenie pieniędzy nastąpi w obecności pań 
komitetowych w sobotę d. 16. w tejże Czytelni 
od godz, 1 0 do 1 przedpoł.

Grottger i Chopin — głodnej Warszawie. Wie­
czór artystyczny pod powyższem hasłem odbędzie 
się. jak wiadomo, w- Teatrze miejskim d. 18 b. jn. 
w poniedziałek. Zespół artystów, oraz dyrektor 
Lucyąn Rydel w uznaniu ważności celu, zgodzili 
się z całą gotowością na,najdalej idące ustępstwa 
eo do kosztów, wspierając w- ten sposób ofiarnie 
pomoc Krakowa dla WTarszawy. Kierunek artysty­
czny objął p. Maciej Szukiewicz, kustosz Domu 
Matejki. W programie uczestniczą: p. Laura Pytliń- 
ska, artystka sceny miejskiej, p. Wacław Nowa­
kowski, artysta tejże, p. Dr Alfred Rawicz, artysta 
śpiewak, p. Zygmunt Dygat, pianista. Przemowę 
zagajającą przyrzekł wygłosić prof. Uniw. Jag. Dr 
Kazimierz Morawski. Program szczegółowy, które 
zespoli w nieznany u nas jeszcze sppsób obrazy na 
przeźroczach, muzykę I tekst poetycki, będzie po­
dany w' najbliższych dniach.

K arty chlebowe w Krakowi., Delegaci gminy, 
starsi radcy Magistratu i P r  Sikorski i Sawiński, 
którzy przed kilku dniami wyjechali do Berna mo­
rawskiego celem zaznajomienia sję z organizacją 
aparatu administracyjnego pizy rozdawnictwie 
kart chlebowych, powrócili do Krakowa, gdzie bez­
zwłocznie zajmą się zorganjzowanjeip tej instytu­
c j i  w naszem mieście, i

Mięso duńskie dla Krakowa. Jak się dowiaduje­
my, z ramienia gminy wyjeżdża do Danii dyrektor 
rzeźni miejskiej Dr 1’apee, celem nawiązania sto­
sunków w sprawie dostawy mięsa duńskiego dla 
Krakowa.

Wiza paszportów do ściślejszego obszaru wojen 
nego. Gd dwóch tygodni nie wydaje biuro wojsko­
we w Krakowie przy ulicy Poselskiej 10 wiz na 
paszportami dla osób, wyjeżdżających do ściślej­
szego obszaru wojennego, to jest do Galicj i wscho­
dniej. Bukowiny i części Królestwa Polskiego. Wi­
zy te wydają obecnie w- ściślej z.ym obszarze wo­
jennym komendy wojskowe tych miejscowości, do 
których dana osoba zamierza wyjechać (Pas zti- 
stitndige Milititr-kommando).

Wizy na paszportach dla osób, wyjeżdżających 
do dalszego obszaru wojennego, wydaje w dalszym 
ciągu w krakowskiej komendzie twierdzy kapitan 
Morawski w biurze wojskowem przy placu św. Ma 
gdaleny, HI. piętro, drzwi Nr 90, względnie ąjl- 
stryaoka komenda wojskowa w Szczakowej (dla 
osób z prowineyi).

W sprawie aprowizacyi miasta piszą do nas: W 
ostatnich dniach w dziennikach wiedeńskich to­
czyła się dyskusya w sprawie sprowadzania z o- 
kupowanycli obszarów Królestwa Polskiego gęsi na 
tai" wiedeński.

O sprawie tej wspomnieć 
warto dlatego, że i gmina m. Krakowa sprowadza 
obecnie gęsi z Królestwa z tą jednak różnicą, że 
otrzymuje dostawy po kilkaset sztuk w cenie 7 
kor. za sztukę. Zapytać się przeto godzi, dlaczego 
Wiedniowi, pomimo trudności i kosztów transportu 
ofiarują handlarze gęsi po znacznie niższej cenie 
niż gminie m. Krakow-a? A dalej dlaczego Kraków 
nie może otrzymać z Królestwa większych trans­
portów tego towaru, jeżeli Wiedniowi zaofiarowano 
naraz aż 50.900 sztuk? Te pytania cisną się mi- 
mowoli każdemu, tembardziej. że nietyjko w tym 
wypadku zachodzi <ąk rażąca różnicą pa piekos 
rzj sc Krakowa, — Wiadomo bowieip także z dzień 
ników wiedeńskich, że Wiedeń zorganizował sol Je 
dostawę z okupowanych obszarów Królestwa ró 
żnych artykułów żywności już nddąwna, podczas 
gdy Kraków, chociaż w sąsiedztwie położony, do­
piciu podobno myśli -  czytano \y pj.sipach miej­
scowych -- o organjzacyj dowozu z Królestwa. A 
przecież Kraków nie obecpie dopiero cierpi pa brak 
dowozu środków żj'wuości. Widocznie zatem za­
rząd naszego miasta niedopilnował tej doniosłej 
dla ludności sprawy. To obecpię ciężko się odbi­
ja. Zarząd miasta powinien bezzwłocznie energi­
czniej zabrać się Jo dzieła. Obecny jednak spesób 
zaopatrywania miasta w artykuły żywności z Kró­
lestwa nie wyda pożądanych owoców. Gmina za 
pośrednictwem żydowskich htytdlarzy, którzy ope­
rują w KrólestwJę, njcpodoty żądaniu. vy akeyi 
gminy potrzeba kopjęćzuie wąjjńhidzłału solidne­
go polskiego pośrejp ię tw a, najlepiej zoy^nizowa

ZM IANA LOKALU.

Echa...
Czego, jak czego, ale oszczędności nauczymy się na 

p! Doskonała i umiejętnie prowadzona szkoła drożyzny 
oducza nas wielu rzekomych potrzeb, zmiana warun­
ków uchyliła dużo ekstrawagancyj, moratoryum osz­
czędza niepotrzebnych wydatków na długi, cały szereg 
rzeczy mamy darmo: kolej jako uchodźca, szcze­
pionkę, kartę chlebową, spacer na Plantach, deszcz, 
pogodę, wj'rwanie zęba na Pogotowiu etc. etc.

Gdy się poiiiyśli, że spożywając jeden mały obiad: 
zjada się 7 K 80 hal, wypija 4 K 15 hal, wypala 2 K 
5 hal, a następnie trzeha jeszcze wydać 25 K na leka­
rza i aptekę, Dy ratować się od zatrucia i zaczadzeni^ 
ewentualnie poddać natychmiastowej operacji ślepej 
kiszki — kupiije się dwie wykałaczki za 40 hal. i idzie 
na Planty. Powietrze bowiem jest cudowne, wpływa 
dobrze na cerę, czyści głos i stosunkowo jest tanie. 
Płacąc podatki: osóbisto-doehodowy, zarobkowy, ren­
towy, domowd-czynszowy, pensyjny itp., każdy ma do 
niego prawo. Od złotych myśli, jakie przychodzą na 
Plantach nie płaci się podatku, a są pokrzepiające.

Widzi się tyle pouczających rzeczy, np. bezmodzie. 
Największe elhgantkj i eleganci chodzą w kostygmąch 
zeszłorocznych, zrjąć Moajottj, wjelu widzi się
nawet boso I bez rękawiczek. Człowiek siada na grati­
sowej ławce (krzesełko jest płatne!) myśli i uczy się. 
lin mniej ma w żołądku, tern więcej myśli i więcej 
się uczy. Po wstępnym kurnie lekkiej ohecnie głodó­
wki otwieram (ja!) wyższą „akademię hezjedzeniową*: 
nauka rozpoczynać się będzie każdego pierwszego. 
Wykłady o lizaniu cukru przez szybę, o pożywnem 
mvśleniij, o niestrawności wskutek przekarmienia ob­
jęli sympatycznie znąni głodpnjprzj'literaci, do laho- 
rutórvum sprowadziłem już magiel pąrowy i przyrządy 
sztucznego odżywiania sześciu ludzi jednem ziarnkiem 
maku. Bliższe szczegóły doniosą plakaty.

Ile to zaoszczędzimy oduczywszy się jeść?...

rosyjskiej na szczęście nie wiele. Pastwą płomieni 
padł tylko dom rabina, dom sąsiedni, tudzież ehata 
jednego z gospodarzy. Naczelnikiem gminy podczas 
inwazyi był powrołany przez Rosyan gospodarz 
Tokarski. W budynku szkolnym i w ruskiej sokolni 
mieścił się etap rosyjski. Tędy prowadzili Rosyanie 
naszych jeńców, na zamku Sobieskiego da a uli im 
skromny posiłek, herbatę i kromkę chleba, a nastę­
pnie pędzili ich dalej przez Brody do Kijowa. Bez­
względność rosyjska zwróciła się w pierwszym rzę­
dzie przeciw „jewrejom", których rabowano dniem i

nego w spółkę, któraby pod patronatem i bezpo- j •> gród Sobieskiego, Ucierpiało wskutek inwazyi 
średnią kontrolą gminy ujęła po kupiecku sprawę 
dowozu. Inaczej koncesja, jaką gmina posiada na 
dowóz z Królestwa nie będzie należycie wyko­
rzystaną, bo urzędnicy miejscy, choćby najzdol­
niejsi, za pośrednictwem różnych drobnych żydów - 
skich handlarzy całej akeyi aprowizacyjnej nie 
przeprowadzą, a przynajmniej nie w tym tempie, 
jakiego Kraków koniecznie potrzebuje, kiedy w 
mieście najniezbędniejszych artykułów nawet za 
wygórowaną cenę nabyć nie można.

Brak nafty. Od kilku dni daje się w mieście od­
czuwać brak nafty-. W wielu sklepach sprzedają­
cych naftę wywieszono tabliczki z napisem: „nafty 
niema". Wtajemniczeni twierdzą, że brak nafty w 
mieście spowodowany został spekulacj ą większych 
handlarzy, którzy naftę nkryli, aby wymusić pod­
wyżkę ceny, oznaczonej w taryfie maksymalnej na 
C2 hal. za litr. Powołane organa Magistratu powin­
ni przeprowadzić ścisłą rewizyę w składach nafty, 
a winnych niesumiennej spekulacyi oddać sądowi.

Nowa linia tramwajowa Budowa nowej linii 
tramwajowej przez ul. Wiślną, Rynek do ul. Sław­
kowskiej będzie prawdopodobnie w ciągu miesiąca 
ukończoną. Ruch na nowej linii uregulowany bę­
dzie w' ten sposób, że wozy kursujące dotychczas 
od III mostu do dworca towarowego chodzić będą 
z dworca wprost na Salwator i odwrotnie, połącze­
nie zaś z III mostem utrzymane będzie przez prze­
siadanie na rogu ul. Sławkowskiej. W piedziple i 
święta utrzjrmauy będzie bezpośredni ruch, bez
przesiadania na rynku, taft na hn» i j i  most—dwo­
rzec, jak i na linii d^PG ec—tSąłwątor? w lep spo^ 
sób, że liczbą wozów na przestriepi Rynek—dwo­
rzec towarowy i róg ul- Zwierzynieckiej (przed dru­
karnią Anezyca) Salwator zostanie podwojoną i 
wozy kłusować będą co trzy minuty Podobne u- 
dogodnienla zamierzone są również w czasie zwię­
kszonego ruchu w dniach powszednich,

Przyjęcia do gmlity. W sprawie pi zyjęć do gmi­
ny zapadła w- ostatnich dniach uchwała, na mocy 
której wszyscy, którzy przyjęcie do gminy uzy­
skali, powinni do trzech miesięcy wyznaczoną im 
taksę uiścić, Kto tego warunku nledopehd, dla tego 
uchwala Zarządu miasta, postanawiająca przyję­
cie, traci moc obowiązującą,

Operacye w Serbii.
Poezjmione przez Serbów w ciągu ostatnich 

miesięcy —  pisze korespondent . .R e ie h sp o s f  
K irchlehner —  celem obrony północnej, wscho­
dniej i zachodniej granicy  środki obronne, zo­
s ta ły  na północnym i wschodnim froncie prze­
łamane. Że stało się to tak  szybko, należy p rzy ­
pisać okoliczności, iż przeciwnik, mając do o- 
b rony i strzeżenia tak  długi front, nie był w' sta-

nocą. Dwór Sewerynka. własność p. Zofii Ujejskiej, ' nie przesunąć na liczne miejsca przełamania do
ę e; f  *1 He* i statecznTćh sił obronnych,go i mamvego nic nie pozostało.

Powodzie na Śląsku. Ostatnie deszcze, jak do­
nosi „Dziennik Cieszyński", wystąpienie z k o m  
rzek Opy i Morawki. Wody tych rzek rozlały się 
szeroko po polach, wyrządzając znaczne szkody. —
Już to wody w tym roku mamy- dosyć!

Serbski sz tab  generał, podaje  wymiar swy-cłi 
frontów podług następu jącego  obliczenia: G ra­
nica D r  i n y 224 km.. D u n a j u  z wyż 225 km.. 
S a w y  180 km., czyli razem 030 km. Mieli
więc sprzy mierzeni możliwość rzucenia do walki

armii ?
..............   środków teeh-

dze, stracił a trzech synów na pobojowiskach i oicznych i piechoty-, że postępowanie naprzód na 
owdowiała tutaj. Jej mąż zmarł w Pradze po pię- ' wszystkich miejscach równocześnie mogło być

S S S12 S e ^ T ^ t Z ŻalU !  '!!aCtV  .*,raciła wymuszone, a przez to cały  system ob ronnyrzek  wzrok, dotknięta jest niemocą słuchu i cierni na . i - • j  . ‘ '
astmę. Niezdolna do prący, po wyczerpaniu zaso-, ^ niezdolny nl do utrzymania. Sprzymie-
bów, nie ma za co nawet wrócić do rodzinnego rzen ' w a ł°z£l t€raz 0 da ls /e  zabezpieczenie
Kraków a..." Prośba o wsparcie, 1 swych punktów- zbornych, przełożonych na po-

Teatr polski w Moskwie. „Przegląd Poranny-" łuduiowy brzeg rzeki.
n i r P ć i ć  Otrzymuje przez Kopenhagę triado-' Umocnione już na ksz ta łt  przyczółków miej- 
moac, że w Moskwie przebywa obecnie znaczny

Z naszych tragedyi. Czytamy w „Narodnich Li „.o,,, • ,
stach": „Polka,, która w październiku roku zeszłego , wszy stk,Crt mieJ*c P o p r a w y  potężnych 
musiała uchodzić z Galjcyi i schroniła się w P r a - , t a ^ znaPzn4 przew-agą arty leryi.  środkói

i

zastę)) artystów polskich scen dramatycznych z 
Królestwa 1‘oiakiego. \\  dniu 2 i września rozpo­
częli oni szereg przedstawień w teatrze Kameral 
nym. Inauguracyjne przedstawienie wypełniło „We­
sele" Wyspiańskiego. Tetitr ly ł  wyprzedany Wy- 
stępują tnłędzy innemi pp.: Larys Paw Ińska. Star 
ska, Buczyńska, Ełsnerówna, Brydziński, Osuerwa, 
l ertner, Zieliński, Jaracz.

Zawiadomienia | komunikaty.
Reaktywowanie poczt w Galicyi. C. k mzędy 

|ioeztowo-telegraficzne w Brzostku, Kołaczycach 
.taworow-ie i Gródku Jagieł, podjęły czynności 
przyjmowania i oddawania telegramów pryw.

Poczta połowa. Dyrekcja poczt komunikuje nam; 
Począwszy od 11 b. m. aż do odwołania wolno pod 
warunkami ogłoszonymi w h. nu obwieszczeniu z clnia

i,  , ,------j . polowej ,,, ......
Dzieło dobrow olnych pielęgniarek ku nczczenlu Ce­

sarza w roku w ojennym  1914/15, Idea tego dzieła ku 
uczczeniu Cesarza, które ma się stać pomnikiem w 
słowie i obrazie pracy opiekuńczej dobrowolnych pie- 
lęgntarek w- roku w’ojennvm wywołało powszechnie ży­
we zainteresowanie. Do Kuratóryum tego Dzieła, mają 
ccgo się ukazać na cele c. k. Stowarzyszenia Białego 
Krzyża, siojącego pod protektoratem Arcyksięcia Fry­
deryka, należą pomiędzy innymi: księżna Ernestyna 
Auerspcrg, ks. Inna Esterhazy, ks. Eleonora Fugget, 
ks. Marja Ho|)eiilolie-Schillingsfurst, ks. Joanna 
haun, ks. Eliza Schaumburg-I.ippe, ks. Wirtemherska 
l prasza się zatem wszystkie panie i panny, które są 
lub były zajęte w służbie pielęgniarskiej lub pokrze­
piającej, aby zechciały podać s w e  adresy listownie do 
Zarządu dzieła ku uczczeniu Cesarza na cele o. k. Sto­
warzyszenia Białego Krzyża, Wiedeń IX, Pramergasse 
nr. 1.

Z kraju, i  Polski I n  twista
Ze Lwowa. Podczas swego pobytu w Wiedniu 

ośw iadczy ł  7 bnt. komisarz, rządowy p. G rabow ski 
w wywiadzie z wspólpraeow-nikiem wiedeńskiego 
„Kuryera Polskiego", „że wedle infoimaeyi, jak ich  
z-.tsięgitął w Wietlniu, ma Lwów już w dniach naj- 
bliżś/Ącii być  zaliczonym  do  „szerszego  te ren u  wo­
jennego". wskutek czego o t rzy m a ją  w ychodźcy  

pozw olen ie  p o w ro tu  do  l w ow a".
Zapisy na Uniwersytet lwowski potrwają pra 

.wdopodobnie do końca października, a to z tego 
powodu, ponieważ dotychczas wielce jest utrudnio­
ny pow rót do Lw owa. Do 9 hm, zapisało się razem 
406 słuchaczów, w tein 137 studentek. Dotychczas 
nie wróciło jeszcze w ielu profesorów. Dr Askc nazy 
wztął urlop na półrocze zimowe. W r. 1913 zapisa­
nych było na uniwersytet lwowski przeszło 5000 
studentów i studentek.

Na skutek przedstawienia, wniesionego pizez 
właściciela zawieszonego we Lwowie „Dziennika 
Polskiego", władze zezwoliły na wznowienie tego 
pisma, pod naczelną redakeyą p. Włodzimierza Za­

wadzkiego, łi. współredaktora ..Gazety Narodo­
wej". P. Zawadzki udaje się w dniach najbliższych 
z Wiednia, gdzie przebywał w czasie najazdu, do 
Lwowa, aby objąć to nowe stanowisko.

Z żałobnej k a rty  Legionów. Na polu walki padł
nodoficei l.egionów ś. p. Ta- , . ■ • • . . . .*. . . , 1 4  tem zastrzeżeniem, ze z premii tej korzystnedeusz Ktnniel. svn znanego we Lwow ie dyrektora . , . , - . ' . J , *"  , , , • , ’ jedvm e ci rolnicy, k tó rzy  z powodu wv-

E S S Z . ^  . a ,  » i j
tilrraw-ic me mogli.

R E PE R T U A R  TEA TR U  M IEJSK IEG O .
Środa 13 paźdz.: „Gęsi i gąski".
Czwartek 14 paźdz.: „Car Aleksander I.“.

Wiadomości gospodarczo.
Ze sfer Galicyjskiego Wojennego Zakładn 

Kredytowego dow iadujem y się, że w- najbliższej 
przyszłości zniżonym najprawdopodobniej bę­
dzie procent od pożyczek zasiewowych i inwe­
s tycy jnych  przez ten Z ak ład  udzielanych na 3% 
oraz, że czasokres umorzenia pożyczek inwe­
s tycyjnych  przedłużony będzie na io  lat po za­
warciu pokoju. Wreszcie premię 25 koronow-ą 
od h e k ta ra  roli zasianej oziminą o trzymać także 
będą mogli L ci rolnicy, k tó rzy  80 koronowej 
zaliczki na zasiewy nie brali, wszakże ty lko  z

z wrogiem i przyrodą w-alki. później na kresach Bu 
4  o winy i w Besarabi) długie miesiące w okopach. 
(Był sanitariuszem, ale temperament wyrywał go 
7, punktów sanitarnych i niósł z karabinem w ręku 
na pola bitew-, gdzie śmierć znalazł.

Ze Stanisławowa. Nowy komendant miasta po

Biura c. k. Inspektoratu Przemysłowego mie
szozą się od 15 b. m. przy ulicy Siemiradzkiego 
Nr. 16, II p.

Zniżenie przewoźnego m ateryalów  budow lanych dla 
odbudowy kraiu. Izba handlowa i przemysłowa w Kra

"czynił daleko idące zmiany w dotychezasowem 4 v - ' kowie komunikuje: Ostatni dziennik rozporządzeń dla 
>eiu naszego miasta. Przedew-szystkiem w-ydał za- kolei i żeglugi zawiera ogłoszenie o przyznaniu zniżki sprzymierzonych operacye. doznały zmiany
i. . . . .    ? i. _ ■_• ______ t f l r v n i w o i  n n p h n rW a p p i  n o  .►Ul d to p  t i k  n r a m i f o n i  m o t n .  t ^  * * ’

soa przejść, zabezpieczają przeprawę dalszych 
wojsk i m ateryału  wojennego poza sferą działa­
nia nieprzyjacielskiego ognia. Należy liczyć się 
z tent, że podobne przedsięwzięcie nastąpią po 
stronie a r m i i  b u ł g a r s k i e j .

Serbia będzie więc z trzech stron opasaną. 
Przez lo zagrożoną zostanie również właściwa 
tę tnica  Serbii, dolina rzeki M o r a  w y.

B ułgarsko-serbsk ie  k roki w ojenne?
Berlin. (Tel. pryw-.) W edług „L oka lanze ige ra" 

otrzym ał „T im es" doniesienie z Aten, że a r- 
1 ni i a b u ł g a r s k ą  w s i l e  d w ó c h  d y w i- 
I z y j r o z p o c z ę ł a  p r z e c i w  S e r b i i  
k r o k i  w o j e n n e  w kierunku K n a j e v a- 

' e z a  na przesm yku górskim Kadihogos, na po­
łudniowy zachód o«i Widynia.

W zięcie S em enary i.

W iedeń. (Tel. pryw.) Korespondent wojenny 
E. L e n n h o f f  donosi z kw atery  prasowej: O- 

• fenzj-wa przeciw Serliii rozwija się w- dalszym 
1 c iągu  pomyślnie. Na całym froncie postępuje  

a ta k  armii gen. K oevecsa 'i  Gallwitza. Po doko­
naniu przejirawy koło scmctulryjskicj wyspy, 
nastąpiło wzięcie zacięcie bronionego miasta 
S e t n e n d r y  i. podczas gdy równocześnie, d a ­
lej na wschód, te oddziały, które  przeszły przez 
wyspę T p t t o s .  posuwają się ku 1* o ż a r  c v a- 
c z o  w i. Ich marsz postępuje po obu stronach 
rzeki M o r a w j-. w obszarze pożarevackiej li­
nii kolejowej. Znaczniejsze postępy mają do 
zaznaczenia te siły. kt«W.'przes/.łv przez B e l- 
g r a d. Przeprowadzono zdidijc ie  w zgórz poło- 
żonych na południe i południowy wschód od 
stolicy.

Serbskie p la,iy  w ojenne.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner T a g eb la t t"  d o ­

nosi, iż sprawozdawca wojenny duńskiej ,.Po- 
litiken" widzi we wzięciu B e l g r n d u p  i> c z ą- 
t e k o g  ó 1 n c g  o o d w r o t n s c r li s k i e g o 
aż do s t a n o w i s k  g ó r s k i e  li. Mimo wzmo­
cnienia serbskiej a rty leryi. nie jest ona w s ta ­
nie sprostać w otw arte j  walce arty lery i sprzy­
mierzonych. Ogółem przypisuje ..Politiken" woj­
skom niemieckim większą wartość, niżserhskini. 
jakkolw iek  podnosi, iż te ostatnie na znanym im 
terenie górskim są groźnym i 7. rozpaczą wal­
czącym przeciwnikiem. Uderzenie wojsk bu łgar­
skich 7. flanki złamałoby opór serbski sz jb k o .  
Bez pomocy idącej w setki tysięcy armii czwói- 
porozttmienia. przyszłość serbska przedstawia 
się czarno.

Serbski poseł w Paryżu Wcsnicz oświadczył 
sprawozdawcy „M atin 'a“ . że jeśli czwórporozu- 
mienie da Serbii możność skoncentrowania  
swych wojsk na granicy  jiółnociiej. to Serbia 
łatwo będzie mogła stawie czoło pa listwom cen­
tralnym.

O próżnienie G rabow y.
B udapeszt. (Tel. pryw j  „Az lis ty  dowiaduje  

się 7. Budapesztu, że Serbow ie opróżnili G r a- 
h o w ę. końcową s tacyę  serbskiej linii k o le jo ­
wej nad Dunajem, na północ od Niegotina, łą ­
czącą Dunaj z linią Nisz— Saloniki. W ten spo­
sób jedyn ie  przez Bułgaryę będzie można jechać 
do Anglii lub F ra n c j i .

W zajem na pomoc.
W iedeń. (Tel. pryw-.) ..K orrespondenz Rumi 

schau" donosi z Aten, iż w edług wiadomości z 
K onstantynopola , T u r c j a  oddaje  B u  i g a ­
r y  i do dyspozyeyi fabryki broni dla dwóch 
korpusów. W zamian za to odstępuje Bułgarya 
Turcj-i znaczne zapasy węgla, wagonów kolejo­
wych i m ateryału  wojennego. Tureckie  torpe- 
dow-ce krążą koło B u r g a s .

O późnienie operacyj.
L ondyn. (T. B.) Biuro Reutera . „Daily News" 

donosi z A ten: Pierwotnie planowane przez

‘rządzenie że wszystkie restauracye i kawiarnie m a - , taryfowej dochodzącej do 50 proc. dla przewozu mate 
r . , , , , ■ ryałow budowlajtych. jak drzewo użytkowe, wapno . J

ją być tylko do godziny 10 wiec*, otwarte, z w j- |>a)0ne lub saszone. cement, nip*, feeria, dachówka. sy^a- - - . , palone
jątkjem tylko 3 kąwiarń. które mogą być do godz. łupek i wyroby łupkow-e, papa dachowa, wyroby sza
12 w

lub gaszone, cement, gips, cegła, dachówka, 
lupek i wjti

1 motowe, blacha, szkło taflowe. drzwi i okna. piece 1.. nocy otwarte. Nadto wyszło zarządzenie 
g r a a ł ć ^ C ć  „»i„«*ć, d,.słani. *  do nda.ta ,e
siednicii wsi be* przepustek, gdj z powodu tego ^ych na stacjach c. k. austrj-ackich kolei państwo- 
Stanislawów pozostał przed kilkoma dniami bez Vj-ch‘, a przeznaczonych do stacji położonyah na 
nai.iału, żaden bowiem wieśniak na targ do mia- wschód od statyl Podgórae Płaszów i Chabówka z 

• - i i  j  . „ a  ». , t oat , - „. .  wyjątkiem 8tacvi Dorna Watra t Dorna Watra tartak,
sta nie ntogł się dostać, z • no ov\o zarządzenie jjfiżazyeh informacyi udzieli Biuro kolejow-e Izby han-

W ojska  dalej lądują  w- Salonikach, ale nie wy 
się ich dalej w małych grupach, lecz zbiera 

się je w większej liczbie w Salonikach.

i ludność wiejska jak dawniej może na targ do 
miasta podążać.

Okolice Stanisławowa podczas inwazji nieprzy­
jacielskiej nie uległy na ogół zbytniemu zniszcze­
niu; okol cznc wsie są wszystkie niezniszczone, t  
wyjątkiem dworków, które wszystkie prawie ule­
gły zniszczeniu, ora* domów żydowskich, które do­
szczętnie zrabowano. Katowi3** miasteczka małe 
są bardzo silnie poniszczone; na przestrzeni kilku 
dziesięciu kilometrów niema ani jednej karczmy, 
śladów zaledwie po nich, doszukać się można. 
(„Gaz. Wiecz.").

Z Oleska. „Kuryer Lwowski" donosi: Olesko, sta-

dlowej i przemysłowej w Krakowie.

Bułgarya zaatakowała Sirbie
Paryż. ( T .  B . j  A j e n c y a  H a v a s a  d o n o s i  

7. N is z u  :

Serbskie biuro prasow e donosi : B ułga­
rzy zaatakow ali nas od frontu K njażavac.

6.000 pocisków na Belgrad.
B erlin. (Tel. pry-w.) Do ..Yossische Z tg" do­

noszą z Aten, iż na Belgrad padło 6.000 niemie­
ckich i austro-węgierskich g ranatów . Wiele 
dzielnic miasta uległo zniszczeniu. Archiwum 
r .ąd o w e  przeniesiono już z Nis7.11 do Prisztiny.

Z atapianie okrętów  transportow ych .
Berlin. (T. B.) P ryw atny  korespondent biura 

W o l f f a  donosi 7. A t e n ,  że w ypadki s t o r  
p e d o w a 11 i a a n g i e l s k i c h  i f r a j t  c u- 
s k i c li t r a n s p o r t  ó w s i ę 111 u o ż ą. je ­
d n ak  angielska i francuska ad m ira l ic ja  ze zro­
zumiałych powodów przeważną liczbę w y pad­
ków nie pozwala ogłaszać. W Ostatnich trzech 
dniach zatopiono jeden francuski i jeden a n ­
gielski transport.  Francuski transport znajdo­
wał się, jak już doniesiono, na okręcie „Samblin

Mamy zasaoąyt zawiadom ić P. T Odbiorców, że sklep nasz przy ul. S ław kow skiej 1. 2 Z tt t lł  tk fc n lf  p tw lfk tzon y  i z a o p a tr z o n y  
w w iełki wyb<frftzczft«k| MRdzil farb I przybtrów tM lt łtw y c b , a z dniem l .  października prz«nl«ti»ny został do o b sz e r n ie jsz y c h  lo k a li 
— .........  i przy ulicy Sławkowski*! L* 2, obok apteki W. P. G ra lew sk ieg o . -

Krakow ska fabryka szczotek i pendzll Spółka z ogr. odpow.
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Hav*er“ między Maltą i Krętą i wiózł 2000 frari- 
fiiskioli żołnierzy.

Wezwanie do łamania neutralności.
Berlin. (Teł. pryw*) „YYssisehe donosi z 

Aten, iż poseł angielski ponownie ogłosił w pi­
smach grecKich wezwanie do niszczenia niemie­
ckich lodzi poilwodnyr h. podwyższając zara­
zem nagrodę za zniszczoną łódź do kw oty  2000 
f. szt. ltząd grecki zamierza przeeiw temu do- 
i \ 'c ł t . :zastolerowanemupostępowanin angielskiej 
dyplom acyi zaprotestować, a pismom gTeekim  
•/a mieszczanie tego rodzaju wezwań za liro n i ó.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. T. B.i Z wojenmj kwater* praso­

wej dom-, za: Biuletyn rosyjski z dnia l(> paź­
dziernika.

Na  f r . n i c i r  i .o l o  R y g i  n i "  p o w z i ą ł  n i e p r / . y j a  
r i e l  ż a d n e j  c z y n n o ś c i .  \ a  s a r y i ;  i n a  l in i ę  k o l e ­
j o w ą  w \ i z g a l  i n a  p ó ł n o c  o d  i ) ż\ vi  i s k a i . g z n c i l  
n i e m i e c k i  l o t n i k  k i l k a  S o n i ę .  W  w a l c e  k o ł o  wsi  
1’a s z y l i n a  w z i ę l i ś m y  p r z e s z ł o  l ó d  N i ( ; i n e !' w  d o  
l i i e wo l i  i z d o b y l i ś m y  k a r a b i n y  i n a s z t i i ń w e .  
W c z o r a j  prze*,  c a ł y  d z i e ń  t r w a ł a  n a d z w y c z a  jnie  
z a c i ę t a  w a l k a  w o b s z a r z e  1’a s z y l i n y  i d a r ł a m * ' "  
k i .  K o l p , w i e e z o r a  o  s ia l i  l a  z a c i ę t o ś ć  w a l k i .  W ies  
• t a r  li u  ii ó  w k a ' ze ; a l a  K i l k ą  r a z y  z d o b y t ą  
i o p u - z e z o u ą  p r z e z  ua> w  o g n i u  n i e p r z t  j a c i e l -  
s k i m .  P o d c z a s  a t a k u  n a  t e  wii  ś  w z ię l i ;  m y  d o  
n i e w o l i  2.">0 N i e m n ó w  i z d o b y l i ś m y  7 k a r a b i n ó w  
m a s z v n o v ,  v e h .  l Y d c z a . .  a t a k ó w  w  o b s z a r / ,  wsi

Paszylina mieli Niemcy początkowo sukcesy, 
jednakże  kołó wieczora została ich ofenzywa 
na wschód od tej wsi zatrzym aną. Na p o i  u 
i l n i e  o d 1) ż w i ń s k a zestrzeliła nasza arty- 
lerya niemiecki aeroplan, k tóry  opadt w nie- 
pi zyjaeielskich liniach.

1 N;i limicie od I) ż w i ń s k a a ż d o P r y |> e- 
e i  nic w ydarzyło  się tm nowi go. W obszarze 
na północ od U a c h o w i o z ml do się naszym 

’ wywiadowcom riiei hoty  w targnąć podczas no­
cnego rekonesansu do nieprzyjacielskich oszań- 
cowini. gdzie zabili przeszło 200 ludzi b ag n e ta ­
mi oraz wzięli do niewoli d oficerów i 4ób żoł­
nierze'. podczas gdy sami stracili ty lko ó0 żoł­
nierzy.

Na p o 1 u d n i e o d P r v ]> e c i obsadziły 11 i e - 
przyjacielskie oddziały wieś Wólka Brzeziniań- 

1 sK;t koto wsi Pożóg. Koło Nowosiołek nad S t v-
r e  iii w góvi.‘ r z e k i  o d  C z a r t o r y s k a  Wdał o 
sii* n i e p r z y j a c i e l o w  i p r z e j ś ć  m  p r a w  y  b rz i  g  
r z e k i  S t y r i i .  K o ł o  K o l o n i i  M i ł a s z e w  n a  w s c h ó d  
ml  K o l e k  t o c z y  sii* d a l e j  w a l k a .  N i e p r z y j a c i i  1- 

u  ; t t ; ik k o ł o  ws i  C a r a j m ó w k a  n a  p o ł u d n i o w y  
w s c h ó d  o d  M i k i s z e w . i  z o s t a ł  o d p a r t e .

Kolo Bukowiny ( n a  w s c h ó d  o d  B u- 
c z a e z ;t zosial nieprzyjaciel a taku jący  nasze 
wojska / .aatakowny przez na-zą konnice, która 
rzuciła się jak lawina ha nieprzyjaciela i zmu­
siła go do ucieczki. Wzięto około lód żołnierzy 
do niewoli.

N a  B d i k a u i e .

Oświadczenie Venłzeiosa.
Ateny. ,T  B.) W Izbie deputow anych  oświad­

czy! V e n i z e bo s na przemówienie Z a i m i- 
sii  : .N ik t  nie chce popchnąć kraju w w ew nę­
trzni niepokoje. Ze w zg lędu .na. chwilowe poło 
zi ni. więks,.ość Izby użyczy poparci.i rządowi, 
jak, długo j>olityka rządu  uie będzie obalać pod­
staw* moje,) polityki, nad któremi Izba już od- 
oyła glosowanie, ( tdyhy  nii* istniał t rak ta t  ze 
Serbią, to byłoby naszym interesem i konieczno­
ści;; za każdym razem wyjść z neiil ralnośei, gdy 
by obce państwo chciało się powiększyć na 
szym kosztem. N i e i d z i e o t o, a b y s i ę il o- 
w i e d z i e ć. c z y m a iii \ p r o w a d z i ć 
w o j u ę c z y n i e. I ińc z ni u s i m y w i e- 
d z i e ć. k i e d \ k o n i  e c z n c m j e s t  d l  a 
n a s r o z p o c z ę c i e w o j n v W żadnym wy- 
]iadku nie możemy jednakżir Bulgaryi iiozwolić 
na pokonanie Serłiii. aby nas potem wszystkimi 
sitami zaatakow ała. l)u-za narodu mówi: .1 o s t 
i n t e r e. s e m (! r e e y i. a li y B u 1 g a r y a 

z o s t al a r o z b i t ą. ( blyhy Iiulgarya zwycię­
żyła. zostałby* hekn izm  zupetnie zinszi zony**. 
Yenizelos wyraził życzenie, aby polityka nowe­
go rządu okazała się lep. zą niż jogo polityka.

Brak gwarancyi.
Lugano. (Tel. pryw.j*-' ( zwórporozumienie 

żywi nadzieje, ż.e nowe arcckie ministci yuni d.i 
mu zapewnienie ż y e z. I i w e j n e n t r a 1 u o- 
ś c i. atomiast w o j s k o w e s f e r y e z w ó r- 
p o r o z u m i e n i a  są zdania, ż.e b e z  fak ty ­
cznych. przeważny! li g w a r a n e y i p o z y t \ 
w n g-wO p o p a r e i a ze strony Brccyi, nie ma 
dl# km pusu ekspedycyjnego, jak również dla 
jiodsta wy operaćy jnej dostatecznego bezpieczeii- 
stwa. W yładowane wice w S doniee wojska, któ 
ryeli liczba wynosi około 20.0(10. nie mogą być 
z leuo powodu wysiane do Seilni.

Wstrzymanie traneportów. 
i Zurych. (Tel. pryw.) Paryskie wydanie „New 

York HeroltPu" potwiordza telegrafiezną wiado­
mość /, Salonik o w s t  r z y m u i u d a 1 s z y c li 
t r a n s p o r t ó w w o j s k i z w ó r p o r o z u- 
ii i e n i a wskutek obsadzenia przez rząd grecki 

linii kolejowych prowadzących do Serbii.
I Zbrojna neu tra lność  Grecyi.

Budapeszt. (Tel. jfrywyi ..A \ rillag“ donosi z 
Sofii, iż g r o ii k i j ro  s e 1 zjawił się u Ił a d o- 
s 1 a w o w a i z po lecen ia ‘‘swego rządu znwi.i- 
domił go. że now y rząd griicki trzyma się zasa­
dy  zbrojnej neutralności i kładź ie uwagę na to, 
aby odpowiadającej’ interesom Grecyi i Bułgaryi : 
przyjazne stosunki między obu państw am i na-j 
dal Irwaty Radosławów przyjął powyższe o- 
świadczenie imieniem rządu z wielkiem za d o w o -1

Doniesienie angielskie o stanowisku Grecyi. 
Berlin. (Tel. pryw.) Według- „Yossisehe Ztg** 

ateński korespondent ..Dany ( 'bronicie ' ' donosi 
z A ten : Greeya zachowa politykę zbrojnej neu­
tralności przy utrzymaniu mohilizacyi. T rak ta t  
sojtisz.owy z SiuTią jedynie  w tym w ypadku ma 
moc obowiązującą, o ile Serbia zosianic t y* I k o 
ze strony Bntgaryi zaatakow aną. N.itmniast 
(■ i eey a zajmie stanowisko bierne, jeśli Bulgarya 
dopiero po uderzeniu państw centralnych lub ró­
wnocześnie z nimi zaa takuje  S( rlńę.

NADESŁANE.

leniem.

Ryszard Straszewski
k f d e i  p r z y  c.  k .  I.  D y s l z y l  i r t y l e r y l  konnej,

p r z e ż y w s z y  lat 23. p o ieg i na placu boju
w dniu 1 października b. r.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
o d p ra w io n em  z o s ta n ie  \ .  so b o tę  lti p aźd ziern ik a  
1915 r. o g o d z  9  rano w  k o ś c ie le  0 0 .  Z m artw ych­
w sta ń có w  na m óre strosk an a  Matka oraz R o d zeń ­
s tw o  zap rasza ją  K rew nych, P rzy ja c ió ł i Z najom ych.

I
i j f a j n o w s z c  m o d e le

ostatniej mody
poleca

MAGAZYN FUTER
ustawa Wrońskiego i

Kraków, pl Szczepański 2

l i  gry na
W

Większe Ilości

ziemniaków
jadalnych

w y b iera n y ch  rę czn ie , —  za k u p i

Związek ekonomiczny Kolek rolniczych! organisty
* i  Lwowie, z siedzibą obecnie w Bnlsim, Zonltbaosgassi 1/iub w orkiestrze. -  Ła
d o k ą d  n a le ż y  p r z e sy ła ć  s z c z e g ó ło w e  o fer ty  z  p odan ien i skawe zgłoszenia do Administra

g a tu n k ó w . i ^  ł Głosu Narodu* pod powyż

pod przystępnymi warunkami u- 
dziela rutynowana cyirzysika. — 
Zgłoszenia pod literami Z. D. w 

Administracyi >Głosu Narodu*. 
_________  1825

Edward Kordasiewicz poszukuje 
posady

szym adresem.

PORTRETY
C E S A R Z A  F R A N C I S Z K A  J Ó Z E F A  I.

[ej artystyczna reprodukeya kolorowana, nakie- 
jona na płótnie do zmywania w ramach gu­
stownych 90/70 cm. K. 15— ł 18— i t. d. — 

Wielkość 65/52 cm. K. 10 i 1 2 --
KRZYŻE

m m  \ %

T. Cieśliński w Przemyślu
H U R T O W N Y

: SKŁAD  WINA
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
Wina od 1‘0 6 — 1*44, Tokaje K ( 3 30, Zieleniaki od 1*40— 1‘70 
flamorodnsry od 1‘80 — 3'20 Śliwowica syrmska od K. 2'75 za 
1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medyeynalny »Catro«‘ 
— Perła Dalmaeyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « ■ ■ •> *  ■■■■■■■ 
mmmmm* ■■■■■■■■■■■■■ f  f  f

s a S i i i  od 1-go Sierpnia b. r. wychodzi w K r a b ie  g j

I I 1 U S T R O W A N Y

TYGODNIK POLSKI
■ ■
J  n a jw ię k s z e  iilu s tr o w a n e  p ism o  ty g o d n io w e  p o lsk ie . ■

8 W  k a i d y m  z e s z y c ie  s; -»reg a rtyk u łó w  a k tu a ln yc h  5 
S I około dw ud zieotu  i l l u s t n c y j .
8 „ILLUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I “ i  
“  ■

z a m ie sz c z a  w  p ie r w sz y m  rzęd z ie  u tw o r y  p o św ię c o n e
I b o h a tersk im  c z y n o m

| LEGIONÓW POLSKICH j
oraz r e p r o d u k  u j e o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o -  ■ 

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h  ■

„ILLUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "  ;
j e s t  za tem  n a jc e n n ie jsz ą  p a m ią tk ą  d o b y  o b ecn ej ■

I  K W A R T A L N I E  5  K O R O N  |

i
9

z  p r z e s y ł k ą . 19*6

P ren u m era tę  u p rasza  s ię  n a d sy ła ć  p rzek a zem  p ie-
fi

■

!■
5  n ię zn y m  do ADM INISTRACYI

| i = a  K R A K Ó W , W O L S K A  1 9 . f j = »

Pomocnik biurowy
lub pomocnica

zn a jd z ie  p o sa d ę  zaraz w  fab ryce w > robów  m a sa rsk ich

Jozefa Biali ka, Kraków, Floiyańska 51.
Z g ło sz en ia  z p rób ą  p ism a  m ięd zy  g o d z in ą  3 -c ią  a 5 -tą  

p o p o łu d n iu  w  sk lep ie .

do wieszania artystyczna rzeźba na 
drzewie Kor. 14 — i 17 —
p o le c a :

STANISŁAW RĄB
handet i nykułów religijnych oorazów i ram.

Kraków, Sławkowska4, vis a Ws hotelu Saskiego. ^

• • • • • •

D z i e w c z y n a
doch od zą; a potrzebna do  d z ieck a , wy  
n a g ro d zen ie  24 K, r. m ie s ię c z n ic  Dez 
życia . -  W ia d o m o ść : K raków , ul. S zlak  

I. . 2 ,  I. p drzw i Nr 4 . 934

Pianola
z nutam i zupełn ie ja k  n ow a, .sprzedam  
za liOO R —  Oglądać m ożna u W Pana  
S łotw ińak iego, stroiciela , Kraków; ul. 

D unajew sk iego L. 3.
1878

76. „Pieśni Legionów 
po skich z melodyami,
z o ał Zbyszko W M roczek Do nabycia  

- w szy jts ich  księgarniach  w  c e n i. 8 0  
hal. za egzem p larz  Skład g łó w n y  u 

autora, K raków , C zysta 11

Handel deiiktasów z  re stau ra* 
t y ą  Lu d w ik a  Otto w Mielcu

poszukuje

pomocnika
m łodszego bu fetow ca  i d w óch  prakty­

kantów  początkujących . 19o5

PRZERABIA

Kapelusze
damskie i dziecinne
Antoni JAROSZ
Kraków, S ław kow ska L. 24,
W y k o n an ie  s t a ra n n e  i b a rd z o  szybkie. 

1811

-  najlepsza mieszanina -
Najlepsza mięszank-a za I kg. Kor. 4.79 
ban Jago )
Perłowka > » » » » 180
najlepsza j  
Caracas 1
Ouatemala > » » » . 5.
Portorieo J
J» w a  .
Jam ajka }  ’ '  0
Honduras , .
Mocca } * » » » •  5.10
Ceylon . . . .  5-30
Kawa niepalona, herbata i ka­
kao na kaźJą cenę, żądajcie cen 
ników szczeg' fowycłi — Wysyłani 
w pakietach pocztowych po 4s/» 
kg, albo koieją nieopłaeono, z
ocleniem  za zaliczką. Dziennie 
wypala moja palarnia do 5 000 kg 

kawy.
Z e n t r a l  i t m erikanlscher K a f fe e  Im port

M .  K M E L L E R
W ien V. Z iegelo fen gasse  2-3 c. 
T e l e f o n  5 5 / 0 3  R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 8 9

Kupuje
fortppiany krótkie, pienina, 
meble różne, dywany, ma 

szyny do szycia.
Z głoszen ia  do A dm inisti »G osu  
N arodu < ul. T om ósza L. 3 > 

pod N. N 87i

Kraków,Sławkowska4,vlsavIs hotelu Saskiego, T  \s^ 5 5 3 ^ ^ ^  A rń  | P 2 y  p a w i c

WPISY
na oddział „ t r z e c i* *  

Jednorocznego Kursu Handlowego żeńskiego Skalsk iego
odbyw ają się  w dalszym  ciągu codziennie od g . 1 0 - 1 1  rano.

Rynek L. 24, III p.
O tw arcie oddziału  za leży  od zg łoszen ia  dostatecznej liczLy uczenie.

i w ięk sza  ilość

indyków
do sprzedania w  Przędzie pocztow ym  

w  N iedźw iedziu

i
jj Najśw. Maryi Panny jj
!■  _  j .  ■____ _____;  5 5
■ ■ 
>■
■■ 
■■ 
■ ■
55i  ■ 
■■

■■

C zęsto ch o w sK iej
malowany olejno na płótnie za szklęm belgijskiem fa 
setowanem, w szerokich ramach złoconych. (W ielkość 

obrazu z ramami 100/140 centymetrów).
Cena koron 220 już z opakowaniem.

Do nabycia 
H L .Ł I w Księgarni katolickiej = sex=xe=
Dra Władysława Miłkowskiego

■■■■
■■
55
■ a  i 
■«
a *
■ a

poszukuje praktyki 2 młodych 
chłopców Jeden już był w za­
jęciu. Biuro B. Krasickiego, Kra­

ków, Gołębia 16.

Starożytności
*,rTni»j« ł kupuj* KSIĘGARMA 
KATOLICKA D in  MHLKOWSKIECO 
■----=  (Flory*A»Va, 1). ■ —

[{Rodowita NiemkaS i  ,
■■ poszukuje miejsca u katolickiej 
gfi rodziny. — Łaskawe zgłoszenia 

pod M. B. z listami WPani Że 
leńskiei, Kraków, Aleja Krasiń­

skiego Nr 23, II p i 9 2 *
w Krakowie ul. Floryańska L. 1. ^

?? Zagadki ??
w 22 rodzajach i 629 pizykładach,
zebrane i p om nożune przez S t t f a n u  

Zaleskiego, w y sz ły  ju ż  z druku. 
In teresu jąca  ta n o w o ść  literacka, za­

w ierające w szelk ie  m ożliw e rodzaje z a ­
gadek, dostarczając przyjem nej rozryw ki 
u m ysłow ej dla dzieci i starszych , kształ­
c i znakom icie bystrość um ybłu sw ą  ob­
fitą i do ce ló w  w y ch o w a w czy ch  zasto­
so w a n a  treścią  i przez te z a k ty  staje  
się  oardzo pożytecznym poj-ęcznt- 
kiei <ha każdego aom n i każdej 
sztkoły początkow ej. - Cena egzem ­
plarza skarton ow an ego  2  kor., na le ­
pszym  papierze, w  ozdobn ejsz j op ra­
w ie  m a  podarki) 3  kor — Do nabycia  
w  Składnicy pedagogicznej w K rakow ie  
ul Batorego L. l  i w księgarń acn. Na  
poleco i.ą  przesyłkę n a le ty  do łączyć 45  

balerźy

_  Tamże j t s t  rów n ież do nabycia

ELEM EN TAR Z krakowski
do nauki dom ow ej i na kursach dla 
m aJlabetów , u ło żo n y  przez S U f a n  > 
Zaleskiego. —  Cena egzem pl. 3u bal.

M  M  M  *74 M  *74 4*
1  m  rt-f r:-* 1 r.

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu OO. M aryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkierni cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy cena mu.
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Geoethnera'! Sp. w  Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra M iłkowskiego Floryańska L l

P I E R W S Z A  K R A J O W A  P R A C O W N I A

Tadeusza Iwaszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L 8,

łykennje : -
Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu  i rządowe na blasze, drze wie,“caracie i szkl-i 
matowane lun trawione. S zyby ornam ent.-matowe Oraz lakiernkiwo-" galanteryjne

STOLARNI A BRACLLIGlĘŻt) W
W  KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA L. 13.

W Bochni na G łów nym  Rynku
Nr. 169 jest do sprzedania ta­

nio mało uł ywant ,

cale urządzenie centralnego 
ogrzewania 9 pokoitknąlareaw.

1932

Potrzebny uzdolniony

parasolnik lub 
parasolniczka

(katolicy). Zgłaszać proszę: Kra­
ków, ul Kotra Michałowskiego 

L. 14, II p. drzwi na lewo.

Zdolny

| działu korzennego w średnim 
| wieku znajdzie zaraz umieszcze­

nie. — Jan Dymnicki, Jasło.
1862

-a*;-"" B O N A
ośóbn .4 6  letńi i  bardżo łagod n a, d łu - 
gol tnie *w  adectw a p szukuje posady  
na czas w ojn y  za u trzym anie, w  razie  

P rz y jm u je  n n i ó w te n i*  *« w u y i t l t i e  “ ro n o ty  i to ^ r s k ie  p ro s te  j roboty sukien  ** ■>“ w ynagrodzen ie —
i artystyczne. I Zarzad Dóbr >zydorówka. 1895

Urzędnik
bankowy

przyjm ie posadę w  banku, kasie za licz ­
kow ej, przedsięb iorstw ie naftow em  itd* 
B;uro Br K rasickiego, K raów, G ołębia  

I. 16.

Chrześcijańska
Spółka handlowa

(drobnych kupców )

ul. Jagiellońska 9
poleca: jabłka kuchenne i de­
serowe, ziemniaki (próbki na 
miejscu). Śledzia świeże ho­
lenderskie. Marmolady i po 
widia w wielkim wyborze-
  Ceny niskie. -----

Panna
z 2-ma kursami seminaryum i 
kursem freblowskim poszukuje 
posady do dzieci lub innej. — 
Wielopole 14, I p. front na pra- 

 wo. Marya Filarska 1 9 4 9

P o szu k u je  s ię

leśniczego
egzaminowanego, uczciwego, na 
oidynaryę Zn rząd Dóbr lzydo- 

rówka. jt(M

Ogłoszenia o ugirm ufch umieszczamy 
w jrm dzis , m  opłatą 1 K. u, jeden . . 

Należytość należy nadesłać z góry.

Ktoby w iedział o miejscu po 
byt" 1’ profesora E ugeniusza  
Pindielskiego, zamieszkałego w 
maju b. r. w Gracu, lub miał 
jakie wiadomości o Władysławie 
Wrzeiiku, nauczycielu z Brzezan, 
który służył przy L. I R 35, 4. Er- 
satz Komp.

raczy łaskawie donieść 
pod adresem: Józefa Wczelik, 
v Stryju, Kraszewskiego, Nr. 7

Korporał M ikołaj G regorczyn
Fesiungspital Objekt III. Koper­
nika 15 p o s z u k u j e  żony Maryi 
z Przybyrowa poczt. Tłumacz —  
r a n n e j  k u l ą  w  d o k . Za p o d a n i e  
adresu żony K. 10. 

d z e n i a .
wynagro-
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